.. ZAIMIS 
prezydent Grecji ustąpił ze 
swego stanowiska na znak 
protestu przeciwko projek- 
towancj restauracji monar- 

c 


Kanał Suezki bedzie zamkni 


na wypadek wyb 
działania i 


Jakie sankc 


Londyn, 14 września, 
(PAT) Abdul Chamid Badaui basza, 
prezes prokuratorji państwowej, któ 
badał z polecenia rządu uprawnienia A 
giptu w stosunku do Kanału Suezkiego, 
zakończył już swój memorjał w tej spra 
wie. i 
Badaui basza doszedł do przekona- 
nia, że rządowi egipskiemu przysługuje 
prawo zamknięcia kanału w razie wojny. 
Egipt, nie będąc członkiem Ligi Naro- 
dów, ma wogóle całkowitą swobodę dzia 
łania, natomiast ciążą na nim zobowią- 
zania, wynikające z paktu Kelloga, któ- 
ry wszak wojnę potępia, 
ndyn, 14 września. 
(PAT) Prasa angielska jest zadowo- 
lona z mowy premjera Lavala, podkreśla 
jąc, że Francja stanęła po stronie Ligi 
Narodów obok. Wielkiej Brytanji. Dzien 
niki zaznaczają, że pod wpływem naci- 
sku ze strony pozostałych ministrów 
francuskich, jak i rządu brytyjskiego, pre 
mjer Laval w bardziej stanowczy sposób 
wypowiedział się na rzecz Ligi, aniżeli 
był skłonny to uczynić w początkach se- 
sji genewskiej. 


Złodziej międzynarodowy 
dostał się w ręce policji 


Łódź, 14 września. 

(gr) — Podczas wczorajszej obławy 
brygady pościgowej dostał się w ręce poj 
licji międzynarodowy złodziej, wielo- | 
krotnie karany za różne przestępstwa, į 
Abram Wajnbaum, stały skanie] 
Warszawy. 

Wajnbaum przybył do Łodzi na go- 
ścinne występy. Dzięki czujności władz, 
„udało się go aresztować w chwili, gdy, 
wchodził do tramwaju. Wainbaum prze“ 
słany zostanie do Warszawy. 


Dymisja gen. Johnsoną 


Nowy Jork, 14 września. 
(PAT) Po rozmowie z prezydentem 
Rooseveltem w Hyde Parku, gen. John- į 
son oświadczył, iż ustępuje w końcu mie; 
siąca ze stanowiska kierownika akcji po 
mocy bezrobotnym w Nowym Jorku i za 
mierza zająć się swemi prywatnemi spra 


"= Mróz na Łotwie 


Ryga, 14 września. 
(PAT) Ubiegłej nocy zanotowano w 
okolicach Rygi 6 stopni mrozu. Obawia- 
ją się, że tak wczesne przymrozki poczy 
niły znaczne szkody w ogrodach warzyw 
nych. 
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Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 
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uchu wojny. — Rząd egipski ma zupełną swobodę 
nie jest związany uchwałami Ligi Narodów 


je zastosowane będą przeciw Włochom? 


„Times' zaznacza, że nie należy wy- „Daily Telegraph” dowiaduje się, żej _ Mimo zadowolenia z mowy Lavala, 
ciągać wniosku, iż premjer Laval zobo- tekst mowy premjera Lavala został już! „Daily Telegraph“ podkreśla wzrastające 
wiązał się do zastosowania sankcyj w ca w czwartek podany do wiadomości Mus-, przekonanie, że żadne propozycje nie 
łej rozciągłości, Właściwością sankcyj soliniego, później jednak pod naciskiem uchronią przed wojną. W najlepszym 
jest stopniowy ich rozwój. Początkowo innych członków delegacji francuskiej| razie wydaje się, że dyskusje obecne mo 


Strzały do natretnego gościa 


Krwawa awantura przy ulicy 
Obywatelskiej 18 


Łódź, 14 września: 

(gr) — Nocy dzisiejszej doszło do 
krwawej awantury przy ul. Obywatel- 
skiej 18. Około północy przybył nagle 
w odwiedziny do Wacława Rosiaka zna- 
jomy jego, Jan Fus, zam. przy ul. Nowe 
Sady 27. Fus był zupełnie pijany i, nie 
bacząc na późną godzinę wywołał a- 
wanturę. Awantura trwala kilka godzin. 


byłoby to zarządzenie o charakterze fi- wprowadzone zostały daleko idące ok śą posłużyć za podstawę późniejszego 
Niemcy wrócą do Ligi Narodów 
ą - ł g e, 
ale po... rewizji trąktatu wersalskiego 
Paris Soir" i he narodów. uzbrojonych po uszv. Toleró-; w stosunku do Niemiec. 
„Paris Soir“ zamieszcza obszerny |wyają krzywdy, wyrządzone Niemcom| Nadszedł czas przeprowadzenia Te- 
artykuł kierownika urzędu polityki za- | 
tdzić sie na dozbrojenie Rzeszy. Niemcy chętnie widzieć bedą zała- 
ye Wór Rzeszy do zatarzu Wwłosko- Rzeszy niemieckiej fantastyczne plany | go uo drodze kompromisu. Decyzja w 
abisyńskiego. w. związku z. konfliktem włoska-abisyń- | tei mierze zależeć może jednak nietyle 
czeń włoskich do posiadania kolonii l | kcnywaniem programu reorganizacji | dalszym ciągu nie żywi zaufania, ile od 
określeniu polityki zagranicznei w tei swego systemu społecznego i nie mają | Londynu, Paryża i Rzyvmu. 
cmówieniu okoliczności, iakie zmusiły cy. — przeciwko systemowi bezpieczeństwa 
Niemcy do wystąpienia z Ligi Narodów. Niemcy z zadowoleniem przvimą do, zbioroweg6 I zbiorowego pokołu, uwa- 
| żaiac te hasła za jedynie mgliste formu- 
ne były opuścić instytucję genewską, stwie obudzi się głos, wykazujący nie-' ły propagandy politycznej. 
Sląsk pon ferorem żandarmów czeskich 
. ~ 
; mandat posłowi polskiemu 
Morawska Ostrawa, 14 września. |agrariusze, którzy poprzednio nomina-] scowyin posterunku żandarmerił, 
swem posiedzeniu w Morawskiei Ostra-| Morawska Ostrawa, 14 września. (PAT). „Posledni Ostravskv Denik“ 
wie postanowiła wystąpić do rzadu pra- (PAT). Żandarmeria czeska dokona-|! donosi o nowych oddziałach żandarmów 
do sejmu krajowego w Brnie posłowi | poprzeanio czytelni katolickiei w Trzyń; darmi wzmocnili posterunki we Frysz« 
polskiemu Karolowi Jundze. cu. Wszystkie akta i książki czytelni | tacie, Olbrachcicach, Łąkach. Stonawić 
Morawska Ostrawa, 14 września. 
Wi Ki UK ł ; a (PAT). Radni czescy polskiego mia- 
iel ie manewry na ra nie chwalili zmniejszyć ilość klas w pol- 
z udziałem zagranicznych misji skiej szkole powszechnej z5: MA2 
Ryga, 14 wrzenia. (PAT). organizację współpracy z armia ludno»|. 
Z Kijowa donoszą: Na Ukrainie So-|Ści cywilnej oraz przysposobienia woj 
manewry armii czerwonej z udziałem | -Na drogach, któremi przechodzą głó- 
wszystkich rodzajów broni, Szczególniej wne oddziały i sztab manewrów usta- 
wana jest zmotoryzowana broń panaitretami Stalina i Woroszyłowa. i 
cerna oraz lotnictwo. manewrach  uczestnicza misie 
tuja lotnicze manewry nocne. Rowach W skład delegacji czechosłowac 
two manewrów zwraca duża uwagę na kiej wchodzi 4 generałów. _ 


nansowym i gospodarczym. ny, — pokoju. 
Paryż, 14 września. (PAT) gdyż służyła ona interesom wielkich | sprawiedliwość traktatu wersalskiego 

eaae hafi narodowo = Sociali przez traktat wersalski 1 nie chciała zgoj wizii pod tym względem. 
T Rsenberea, o ustosunkowaniu| Obecna propaganda chce przypisać, twienie konfliktu włosko - abisyńskie- 

P> przebrowadzeniu analizy rosz- i Skini. Tymczasem Niemcy zajete są wy; od Ligi Narodów, do której Rzesza w 
sprawie, autor poświęca dłuższy ustęp zamiaru przerywać tej pokoiowej pra-} W końcu Rosenberg wypowiada się 

1 

Rosenberg twierdzi, że Niemcv zmuszo- wiadomości fakt, jeżeli w iakiemś pań- 

Prześladowania polaków nie ustają. — Chcą odebrać 
(PAT) Czeska rada narodowa naicie tę spowodowali. Morawska Ostrawa, 14 września. 
skiego z żądaniem odebrania mandatuiła ponownej rewizji w Sw. (dz aaa. na Śląsk Cieszyński. Žan- 

Wniosek ten poparli również czescy 'spakowanc. w skrzynie .i złożono w miej| i Karwinie. 

steczka Orłowa na Śląsku nad Olzą, u- 
wojskowych 

wieckiej odbywają się obecnie wielkie; skowego. 
bogato na manewrach tych reprezento- (wione bramy triumfalne, ozdobione por 

Powszechne zainteresowanie wywo jwciskowe Francji, Włoch i Czechosło- 

S 2 = m 

ensacyjna afera na Litwie 


Przywódca stronnictwa rządowego oskarżony 
o defraudację 
Ryga, 14 września, „na Litwie instytucji handlowej „Majstas” 
(PAT) Z Kowna donoszą: Aresztowa | posiadającej monopol na eksport artyku- 
nie pod zarzutem sprzeniewierzenia jed| łów mięsnych. 
nego z czołowych działaczy rządzącej Według doniesień prasy nadużycia 


Lie yjne wydanie, greg 


zawierające pełną tabelę wy» 
granych 8-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pañ- 


Kiedy Rosiak nie mógł się pozbyć natręt 
nego gościa, przyniósł z mieszkania 
broń palną i strzelił do Fusa. Jedna z kul 
ugodziła go w brzuch. 

Lekarz pogotowia miejskiego stwier- 
dził przebicie żołądka i w stanie groź- 
nym przewiózł postrzelonego do szpitala 


partji tautininków Lapenasa wywołało w, sięgać mają kilkuset tysięcy litów. Do-! św. Józefa. Fus walczy ze śmiercią. 
całym kraju duże wrażenie. chodzenia prowadzi sędzia śledczy dla; Niedoszłego zabójcę zaaresztowano. 


stwowej 


Lapenas był dyrektorem największej spraw szczególnej wagi Kriberis, 
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jpółzawoniciwo 


nia kobiet dla aeronautyki wzrastają z|nową podniebną eskapadę, 
każdym niemal dniem, Dokonywują one Można przypuszczać, 
nielada czynów, sięgając śmiało po re- 
kordy lotnicze będące dotychczas przy 
wilejem wyłącznie męskim. 

Znana pilotka francuska, Marie Hilsz 
prowadzi od przeszło roku ciężkie samo 
loty wojskowe i jak dotychczas z dosko- 
nałym wynikiem. 


Odznacza się ona jakimś specjalnem wstrząsające samobójstwo. W studio 


Obie ra podniebnych szlakach 


Nieustraszone lotniczki U po coraz nowe rekordy.—Brawu.- 
rowy lot i hart ducha 24-letniej Włoszki, która wzniosła się 
na wysokość 12.04: metrów 


(mh) Od pewnego czasu zainteresowa dotknięta i planuje w najbliższych dniach znów jakiś rekord, gdyż w grę wchodzi 
itu nielada rzecz — podrażniona ambic- 
że osiągnie ja kobieca. 


Samobójstwo przed mikrofonem Stacji nadawczej 


Podczas prelekcji radjowej strzelił sobie w skroń 
Niedawno zdarzyło się w Rydze mnie zdradziła. 


WOLNA TRYBUNA 


PAN „6.0,B,” w Gdyni: Zamiar Pana jest 
niewykonalny. Przedewszystkiem Abisynja nie- 
ma zapotrzebowania na żołnierzy-ochotników, 
a powtóre mam wrażenie, że nie zdaje Pan so- 
bie wcale sprawy z tego, jak tam naprawdę wy- 
gląda i jakie tam panują stosunki. Tropikalny 
klimat jest morderczy dla europejczyka, pozatem 
brak żywności do której się przyzwyczaił i cho-_ 
roby, na które organizm przestaje być odporny, 
wpływa na ło, że pobyt tam jest jednem pasmem 
tortur dla człowieka nieprzyzwyczajonego dn 
090909 | miejscowych warunków. Niechże sobie Pan wy* 
bije z głowy te mrzonki Wszędzie brak jest 
dzielnych żołnierzy do walki o poprawę doli i 
bytu, I teraz walcząc o byt i o pracę jest Fan 
również jednym z żołnierzy wielkiej Armji Lu- 


pracy, 
„S. D, 14" w Ozorkowie: Żąda Pan odemnie 
zbył wiele. Gimnazjów jest w Łodzi dużo i nie 


Słowa te skierowane były bezwąt- wiem o szkołę jakiego typu Panu chodzi, Nie 


E 


zamiłowaniem ku osiąganiu wyżyn i co|stącji nadawczej ryskiego radja odebrał pienia do żony prelegenta która wówczas 


'pewien czas ustala nowe rekordy „wyso- 


sobie życie wystrzałem z rewolweru je- również przysłuchiwała się audycji. Na- 


kości, Ostatnim razem wzniosła się nie- 

ustraszona lotniczka ponad 11 tysięcy | wjeckich Aleksander Virken. 

metrów w przestworza. Samobójstwo to odbyło się w M 
Niemniejszą odwagą odznacza się 

młoda 24-letnia Włoszka, Carina Negro- | słuchaczy słuchało z zaciekawieniem od 

ne. Wzbiła się ona niedawno podczas tre|czytu Virkena, w pewnej chwili zdumieni 

ningu na nienotowaną dotychczas wyso- | radjosłuchacze usłyszeli słowa wypowie 

kość 12.043 metrów, pobijając w ten spo|dziane zdławionym głosem: 

sób swą francuską rywalkę, „Dla ciebie, mówiłem żono, 
Lot ten został wciągnięty do między- 


któraś 


Pama Negra kosa dowie oj Przyboczny kucharz ostatniego sułtana 


Ciekawe wspomnienia z życia haremowego 


Mussoliniego i nagrodzona orderem. 
Strefa, osiągnięta przez śmiałą pilot- sd. f r 
kę jest niesłychanie zimna. Panuje tam (sb) Do jednej z większych restau- 
temperatura 65 stopni poniżej zera, nie-!Tacii w Londynie zaangażowany został 
trudno więc sobie wyobrazić, ile hartu| przed kilku dniami przyboczny kucharz 
ducha musiała okazać Carina Negrone, |ostatniego sułtana tureckiego, Abdul 
by nie stracić panowania nad ciężką ma-|Hamida. Jest nim grek, Demostenes Ke- 
szyną, haioghi. Liczy on 52 lata. 
Podobno mademoiselle Magie Hilsz Kehajoghi opowiedział wiele cieka- 
czuje się zwycięstwem  Włoszki mocno! wych szczegółów z życia sułtana. Poza 
90644 90600660 


22003000060000600000000400000000000000000000040000000 
Irlandczycy odkryli Amerykę? 
Tak twierdzi słynny podróżnik amerykański 

Znany w Ameryce podróżnik po kra-|amerykańskim musiał być [rlandczy- 


den z najbardziej znanych pisarzy s0- „stępnie radjosłuchacze usłyszeli 


huk wystrzału. 
Urzędnicy stacji nadawczej znale- 


nościach niezwykłych. Tysiące radio- źli pisarza martwego z przestrzeloną 


głową. Przyczyną samobójstwa Virkena 
była iego zazdrość o żonę, którą kochał 
nad życie, a którą ostatnio podeirzewał 
o zdradę, 


mogę zaś zamieszczać tutaj spisu. Jeżeli jednak 
jest Pan ciekawy jak się przedstawiają warunki 
tych szkół i jakie typy istnieją, niech Pan, pod- 
czas bytności w Łodzi pójdzie do Inspektoratu 
Szkolnego, przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 49, żdzie 
otrzyma Pan odpowiednie wskazówki i wyjaś- 
nienia. Co się tyczy ewentualnych ulg, to te 
rzeczy musiałby Pan już omówić z dyrektorem 
szkoły indywidualnie Mam nadzieję zresztą, że 
Pana plany zostały już częściowo zrealizowane. 


List Jego świadczy o Jego inteligencji i bystroś- 
ci, napisany jest bezbłędnie, prostym i jesnym 
stylem, Szkodaby było, gdyby miał Pan przer- 
wać naukę, tembardziej, że czuje Pan do nauki 
ochotę i zapewne posiada zdolności, Duże, obce 
miasto, w którem będzie się Pan musiał z ko- 
przyrządzaniem potraw dla sułtana i je-  nieczności zainstalować, mam nadzieję, że nie 
go żon, miał on również pieczę nad gar-' wiwiza na Nim. zgubnego: wpływi, Wbrew oba 


„derobą eunuchów. Urząd ten nastręczał wom ojca. Oczywiście obawy te są częściowo 


mu wiele przykrości. uzasadnione i wypływają z głębi kochającego, 

Codziennie musiał grek sprawdzać | vjeowskiego serca. Ażeby zatem nie przyspa- 
garderobę eunuchów i przechodzić przeZ rząć Mu zmartwień powinien Pan unikać nie- 
pokoje, w których przebywały ŻONY odpowiedniego towarzystwa, a nawet kolegćw 
sułtana. Przejście przez harem połączo- szkolnych, których zainteresowania odbiegają 
ne było z wielkiem niebezpieczeństwem ' (znacznie od nauki, rzeczowej pracy i tego wszy- 
Rzucenie spojrzenia przez greka na ' stkiego; co otaczało Pana w domu, Niech Paa 
którąś z żon sułtana groziło Śmiercią.— będzie ostrożny w doborze towarzystwa, albo- 
By zabezpieczyć się przeciwko temu, |wiem w gronie nieodpowiednich kolegów. nie- 
wydano grekowi polecenie trzymania | wiadomo kiedy stajemy się do nich podobni i 
głowy do góry ipatrzenia tvlko w su- | wszystkie dobre zamiary i szlachetne porywy 


jach strefy podbiegunowej mr. Vilbial- 
mur Stefannsgn oświadczył niedawną 
na posiedzeniu Towarzystwa Historycz- 
nego w Pennsylwanii, że na 600 czy-700 
lat przed Krzysztoiem Kolumbem przy- 
byli do Ameryki Irlandczycy i oni to 
właśnie a nie Kolumb byli odkrywcami 
Nowego Świata. 

Podobno w archiwach Watykanu znaj 
dują się dokumenty, które potwierdzają 
tę hipotezę, 

Prelegent utrzymywał, że pierwszy 
biały człowiek, który stanął na lądzie 


kiem. Na poparcie swych słów przyto- | ti, Opuszczenie wzroku groziłoby śmier 


czył on dokument, napisany przez miīii=! © 
cha irlandzkiego w roku 820, który opisu= 
je kolonizację Irlandii i krałów arktycz=, m 
nych „z drugiej strony świata“ przez Ir- 


landczyków. 
Wszystkie te dane skłoniły p. Ste-| w tem sposób, nim wreszcie natknął się 


fahnsona do przypuszczenia, że konty- | na drzwi wyjściowe I opuścił harem. 

nent amerykański został odkryty przez Dziś został Demostenes Kehaioghi 

przybyszów pochodzenia irlandzkiego | zaangażowany do jednej z wvtwornych 

podczas gdy Kolumbowi przypadło w u-' restauracji, gdzie smakoszom  Drzygo- 

dziale odnalezienie drogi do Indyj Zach.| towuje ulubione przysmaki. z których 
He. |niezdyś słynął dwór sułtański... 


Zrozpaczony kucharz obiiał się o ko- 


pe na panewce, Najlepiej, na wszelki wy- 
nadek unikać kolegów z poza szkoły, Niech mi 


AANE dnia grek zbłądził. Nikt nie Pan napisze, jak się Pan urządził w Łodzń, 'do 
mógł go wyprowadzić z tegw labiryntu. |której szkoły wstapił Pan i jak się odniósł oj- 


ciec Jego do Pana energicznych i stanowczych 


lumny i o Ściany. Około 6 godzin krążył posunięć. Mam wrażenie, że wyrośnie z Pana 


dzielny człowiek na pociechę sobie i innym 


j 


— Dobrze — skwapliwie zgodził się 
Janusz — możemy mówić i o tem. Bo 
moment ten może być dla mnie punktem 
wyjścia do pewnego wyznania, które od 
dawna ciśnie mi się na usta, 

Jej oczy spojrzały na niego uważnie. 
Była w nich ciekawość i lęk przed czemś 
kochanem, lecz niepokojącem, Zrozu- 
miała, że nadszedł dla niej decydujący 
moment — moment, mający być czemś 
zwrotnem w ich dotychczasowym sto- 
sunku, 

Lecz czekała napróżno. Janusz sie- 
dział z opuszczoną głową, troche blady, 
u usta jego drżały nieznacznie. UJlito- 
wata się nad jego rozterką Lusia i przy 
tuliła się mocniej do niego, pytajac spcj- 
tzeniem: 

— Więc co takiego chcesz mi pó- 
wiedzieć?7.. Mów śmiało, wysłucham 
cię cierpliwie! 

Niepewności Janusza rozwiały Się. 
Trochę drżącym głosem rozpoczął: 

— Kiedyś kochałem nasza przygodę 
w lesie iako jeden z najładnieiszych e- 
pizodów, jakie przeżyłem w Białodąb- 
kach. Ale teraz kocham ja jeszcze bar- 


dziej, bo zrozumiałem, że nie bvła onaj — przymknął na chwile powieki. A kie- 


czemś oderwanem, ale prologiem cze- 
goś, co po niej nastąpiło. Teraz dopie- 
ro tu, na plaży w Juracie, rozpoczął się 
pierwszy rozdział mojej naipiekniejszej 
bajki. Jakich użyć słów, ażeby okreś- 


Wiecej niż i miłość 


— Napisał specjalnie dla „Expressu* Andrzej Żański — 
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— Czy nie czujesz, Lusiu. iak bar- 
idzo cię kocham? i 
Ona oparła twarz o jego policzek i 


kosą powiedziała cicho: 

powie -— Tak, wiem, że mnie kochasz... I 

współczesna ia także kocham cie bardzo... Poko- 
chałam cię w pierwszej zaraz chwili, 
| kiedy cię zobaczylam.. Tam. w |csie 


a | alodabkowskim na zielonei po!'anie, 
SRESRECINTKKACZK. | której rosty czerwone mialiny.. 
-- Naidroższa!... 

Potem nie mówili nic. tvlko. trzy- 
mając się w ramionach, siedzie.i w mil- 
czeniu, słuchając stuku własnvci! serc. 
Za oknem padał deszcz i szumiało 
wzburzene morze. Wicher targat wierz 
chołkami sosen. Ale im dobrze tu by- 
tv i przytulnie. 

-- Więc tak wygląda miłość? — my- 
ślała Lusia... — Więc tak wyglada wy- 
znanie miłosne? 

Jakat się coraz rozpaczliwiei i co- Trcszkę inaczej wyobraża!:a sobie 
raz bardziej mówił od rzeczv. Lusia|tę scenę. Zdawało się jzj, że meżczyz- 
spoglądała na niego z dobrotliwą litoś- bierze poprostu kobiete w obicia 


| 


by wvpowie- 
Nie jestem 


lić swój stan duchowy, 
dzieć, co czuję i myślę?... 
poetą, ani lwem salonowym, potrafią- 
cym z łatwością żonglować frazesarmi. 
Chowałem się w twardei szkole życia, 
gdzie nie było czasu ani na wiersze, ani 
na estetyzowanie na temat subtelnych 
róż. I dlatego czuje się teraz taki jakiś 
niezgrabny jak chłop, który spracowa- 
ną ręką odkręcić ma Śrubki misternego 
złotego zegarka... 


cią. Że też taki mądry, uczony męż-|i mówi jej „kocham“, ażeby potem m- 
czyzna w niektórych wypadkach staje | cym pocałunkiem przypieczetować te 
się niezaradnem dzieckiem! T oto na-|sjewa. A tymczasem jei Janusz był ta- 
gle ona, znacznie od niego młodsza i| kim strasznie nieśmiałym chłopcem. z 
niedoświadczona, przejęła cała inicja- | którego nieledwie siłą trzzba bvło wy- 
tywę w swoje ręce. d.być wyznanie. Lecz o dziwo‘ Lusia 

Przytuliła się do niego jeszcze moc-| w tci prkornej nieśmiałości wieikiego 
niej i nachyliła się ku niemu twarzą tak|rneżuryznpy znalazła sn>cyviicznv urok. 
blisko, że niemal policzkiem dotknęła Jeg "elikatność i rczc”wa oczarowały 
jego twarzy. ią do te'zty. 

Janusz, uczuwszy na swem czole Jakże inny był Adam Drvświacki, 
delikatne dotknięcie jej włosów — oszo| kiedy wyciągnął ku niej reke niby po 
słodkim zapachem iei perfum | swoją własność. Tamten bvł oślizgły, 
zły, pełen obmierzłego pożadania, ten 
zaś miękki, 
dobry. 

— Tak, to jes: prawdziwa miłość — 
myślała dziewczyna, przytulajac się do 
W jednei chwili 


łomiony 


dy otworzył je znowu ujrzał iej wpa- 
trzone w siebie dobre, 
wszystko oczy, 

Zdobył się wówczas na odwagę i 
wyjąkał: 


pieszczotliwy. uważny i 
rozegrzeszające 


niego ufnie i mocno. 


pomyśleli o jednem i tem samem. Obo- 
je przymknęli oczy. 

Niby z bardzo daleka usłvszała Lu- 
sia szept Januszka: 

— Czy gniewałabyś sie na mnie bar 
dzo, gdybym pocałował cie teraz w sa- 
me usta? 

Przysunęła się do niego ieszcze bli- 
żej. 

— Dlaczego się pvtasz? Przecież 
wiesz dobrze, że nie potrafiłarym się 
gniewać na ciebie, mój tv wielki, ko- 
chany głuptasie! 

Usta ich były gorace iak nłomień. 
Mocno westchnęła Lusia, kiedv uczuła 
wreszcie na swych wargach iego deli- 
katny, jakgdyby ostrożny pocalunzk. 
Potem, zarzuciwszy mu ramiona na 
szyję, odpowiacając pocałunkiem za po- 
całunek. wpiła się w jego usta nieszczo- 
tą trwającą — zda się — przez wiecz- 
ność. 

W pewnej chwili zmęczeni i nieprzy- 
tomni odsunęli się od siebie. 

— Czy zostaniesz już przy mnie na 
zawsze? — pyta Janusz, który pragnął, 
ażeby szczęście jego trwało iuż do koń- 
ca życia. 

— Tak, zostanę przy tobie już na 
zawsze! — szepnęła gorace. 

Reszta jei słów zginęła w nowym, 
długim pocałunku, jakim Janusz wypo- 
wiedzieć chciał całą swoja wdzięcz- 
ność i miłość 

Rozdział sześćdziesiąty piąty, 
DOWIDZENIA! 

Nazajutrz spotkali się znowu nad mo- 
rzem. 

Była prawdziwa jesień. Deszcz zim 
ny mżył nieustannie, Szare mgły wlo- 
kły się nad zagajnikiem, a od strony mo 
rza wiały nieznośne wiatry. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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zbira w Łodzi 


dokonał we Francji napadu 


. bandyckiego i zamordował swego spólnika.—Po 13-tu latach 
łodzka policja ujęła zbrodniarza, 


Łódź, 14 września. 
tgr) Dnia 26 listopada 1922 roku, o- 
koło godziny 5-ej popołudniu. w miej- 
scowości górniczej Octricourt we Fran- 
cji, wtargnęło do sklepu kolonialnego 
MEZZO ATE PCO a aai 


Uwagi obywatels 


Przed wyborami do 
senatu 


Jutro, w niedzielę, 15 b. m. zbierają 
się kolegja wojewódzkie, które mają do- 
konać wyboru senatorów. Interesujące 
więc będzie zestawienie frekwencji na 
komisjach obwodowych, które spośród 
uprawnionych do głosowania wybrał 
delegatów na kolegja wojewódzkie. Prze 
ciętny procent obecności uprawnionych 
do głosowania prawyborców wynosi na 
całym obszarze Państwa około 64 proc. 
Największą frekwencję wykazało woje- 
wództwo wołyńskie — 75 proc. naj- 
mniejszą stołica — 55 proc. Kolejno 
znaczną frekwencję wykazały: woj. kie 
leckie — 70 proc., województwo śląskie 
i poznańskie po 69 proc., poleskie — 66 
proc., wileńskie, białostockie i lubelskie 
po 65 proc itd. 

Według narodowości wybrani do ko- 
legjów wojewódzkich kandydaci dzielą 
się następująco: na ogólną ilość wy- 
branych 2.575 delegatów jest 36 ukraiń- 
ców, 17 żydów, 10 starorusinów, 2 łem- 
ków i 1 białorusin, czyli ogółem 66 dele- 
gatów niepolskiej narodowości. 

Jeśli przyjąć pod uwagę, że wybory od 
bywały się w okresie letniskowym i urlo 
pów; z których przeważnie korzysta in- 
teligencja, cyfra frekwencji 6% proc. ma 
swoją wymowę i ona to świadczy w du- 

ym stopniu o tem, że przyszli senatoro- 
wie wejdą do Senatu z woli ogromnej 
większości wyborców. ` 

Jakże odbywać się będą same wybo- 
ry senatorów w dniu 15 września? 

Przewodniczący kolegium wojewódz- 
kiego otwiera zebranie i przeprowadza 
wybory w t. zw. Komisji Głównej spo- 
śród obecnych delegatów w składzie 15 
osób. Komisja ta ma więc charakter 
Komisji - Matki. 

Zadaniem Komisji Głównej jest uło- 
żenie listy, a więc wybór kandydatów 
na senatorów, których liczba nie może 
być mniejsza od ilości mandatów sena- 
torskich i nie większa od podwójnej ich 
ilości, przypadających na dane woje- 
wództwo: 

Niezależnie od łisty kandydackiej, 
przedstawionej koleśjum przez Komisję 
Główną, każdych 20 obecnych delega- 
tów mą prawo wyłonić ponadto jednego 
kandydata. Przewodniczący zarządza 
tajne głosowanie za pomocą kart do gło- 
sowania, na których każdy głosujący ma 
prawo wypisania tylu nazwisk spośród 
zgłoszonych ważnie kandydatów, ile 
mandatów senatorskich przypada na da- 
ne województwo. 

Jeśli ilość kandydatów nie przewyż- 
sza ilości przypadających mandatów, za 
wybranych uważa się wszystkich zgło- 
szonych kandydatów — bez głosowania. 

W taki sam sposób odbywają się wy- 
bory zastępców, których ilość równa się 
ilości mandatów. 

Zaznaczyć należy, że ordynacja wy- 
borcza rozróżnia zasadniczo rolę za- 
stępców do Sejmu i do Senatu. 

Zastępcy posłów są nimi aż do chwili 
wejścia wybranego posła do Sejmu, na- 
tomiast zastępca senatora zachowuje 
swój charakter w ciągu trwania kadencji 
Senatu i wchodzi do Senatu, gdy z jakie 
gokolwiek powodu wygasa mandat sena 
tora, z danego województwa. 

Na poszczególne województwa przy- 
padają następujące ilości mandatów se- 
natorskich: na m. st. Warszawa, woj. kie 
leckie i lwowskie — po 6, na woj. war- 
szawskie i łódzkie — po 5, na woj. lubel 
skie, wołyńskie, krakowskie i poznań- 
skie — po 4, na woj. wileńskie, biało- 


stockie, tarnopolskie i śląskie — po 3, 
na woj. nowogródzkie, poleskie, 
sławowskie i pomorskie — po 2. 


małż. Gallez trzech zamaskowanych 
mężczyzn. i 

„Zura właściciela sklepu. Rachel, 
schowala się za kontuar. Przyskoczył 


do niej jeden z napastników i począł 
grozić rewolwerem, żądając wydania 


pieniędzy. Drugi bandyta podbiegł do 
Filipa Gallez i bez słowa strzelił do nie- 
go dwukrotnie. 

Jedna z kul raniła Gallez w czoło. 
Wreszcie trzeci napastnik steroryzował 
dzieci napadniętych. 

Gallez mimo odniesionej rany, rzucił 
się na jednego z bandytów i pchnął go 
tak silnie, iż ten upadł na ziemią. Wy- 
wiązała sie rozpaczliwa walka. W cza- 
sie szamoółania się padł nowv strzał. To 
Galicz wydobył z kieszeni rewolwer i 
strzelił dwukrotnie do bandytv 

Napastnicy wówczas zbiegli. 

Następnego dnia zgłosiła sie na po- 
licji żona Ga!lez'a i opowiedziała o no- 
cnym napadzie. 

Po dwuch dniach w czasie poszuki- 
wań polici, natrafiono w pobliżu skle- 
pu Gallcz'a na 

UKRYTE POD LIŚĆMI ZWŁOKI , 

JAKIEGOŚ MĘŻCZYZNY. 

> W nieboszczyku rozpoznał właści- 
ciel sklepu jednego z bandvtów w cza- 
sie napadu. Że znalezionych przy mart- 
wym dokumentów wynikało. iż był nim 
górnik kopalni w Octricourt. Franciszek 
Paździerzniak, Polak z pochodzenia. 


"0 zasiłki dla sezonowców 


poszukiwanego przez 4 państwa 


Władze francuskie rozpoczęły wów- 
czas skrupulatne dochodzenie. Ujawnio 
no przedewszystkiem, że Paździerzniak 
przyjaźnił się jeszcze z dwoma Polaka- 
mi, Edwardem Hraberem i Janem Ko- 
złowskiru. Znaleźli się również świad- 
kowie, którzy widzieli wszystkich 3-ch 
zdążających do miejscowości Octri- 
court. 

Kiedy władze francuskie zamierzały 
zaaresztcwać pozostałych kompanów 
zmarłego bandyty okazało się. iż porzu 
cili oni pracę w kopalni i wyiechali. 

Rozpoczęły się poszukiwania za po- 
moca listów gończych. 

Hrabera, jednego ze sprawców na- 
padu, mimo 

NIEDJĘCIA GO. 
pociągnięto do odpowiedzialności kar- 
nej. Odbyła się rozprawa sadowa w iz- 
bie przysięgłych: departamentu du 
Nörd. 

GDZIE GO SKAZANO ZAOCZNIE 

NA KARE SMIERCI. 

Wyrok nie został oczywiście wyko- 
nany. 

W lipcu roku 1932 zgłosiła sie do po- 
licii w Liege Leokadia Kozłowska, któ- 
ra oświadczyła, że wie o zbrodni, po- 
pełnionej przez jej meża. 

Kozłowski opowiadał jei. 

ŻE ZASTRZELIŁ SWEGO TOWA- 

RZYSZA PAŻDZIERZNIAKA, 
gdyż obawiał się, że go zdradzi. 


Kczłowska wyjechała wówczas do 
swej matki do Alzacji, gdzie przebywa- 
ła przez kilka miesięcy. 

Przed dwoma laty przyjechał do niej 
ukrywający się wciąż przed policją Ko- 
złowski, zabrał ją do Belgji i wziął z nią 
ślub, gdyż do tego czasu była jego ko: 
chanka. 

Krótko 
zniknął z horyzontu. 
zbiegł do Polski 
I UKRYWA SIĘ W OKOLICY ŁODZI, 

Aksta sprawy przesłały władze fran 
cuskie do ministerstwa sprawiędliwości 
w Warszawie. 

Rozesłano w Polsce listy gończe i 
wreszcie w lipcu został Kozłowski uję= 
ty w Łodzi na ulicy przez wvwiadow= 
cę służby śledczej. 

Doprewadzono go do wydziału śled- 
czego. Okazało się, że nosił iuż inne 
nazwisko. Nazywał się Jan Kewtania, 
a poprzednio podawał się za Jana Der- 
fle. 

Kewtania vel Derfle vel Kozłowski 
przebywa obecnie w więzieniu przy ul. 
Kopernika. , z 

Dowiadujemy się, że matka oskarża 
nego, przebywająca stale w Belgii, — 
zwróciła się listownie do adw. Wilhel- 
ma Lilkiera z prośbą o podjecie się O- 
brony Kozłowskiego, który niebawem 
stanie przed sądem okręgowym w Lo- 
dzi. i 


po ślubie Kozłowski znów 
Okazało się, żę 


s 


łódzkich 


«„. Delegacja związków zawodowych będzie inter- 
wenjować u p. prezydenta Głazka 


| 


tylko |zja wysłania specjalnej delegacji do War 
(k) — Dziś wieczorem, odbędzie się:104 dni, szawy, celem interwenjowania w mini- 
międzyzwiązkowa konferencja sezonow-; Ale okazuje się, że w Łodzi, część se- į sterstwie opieki społecznej w sprawie 
ców, którzy radzić będą nad sprawą ŚWI. DAME e nie będzie miała przepracowa | zasiłków dla wszystkich sezonowców, 
siłków ustawowych. nych nawet i 104 dni. Mowa jest o sezo-| którzy będą mieli przepracowanych 104 
Chodzi mianowicie o to, że części se- ;inowcach, zatrudnionych w wydziale ka- dni. Jeśli natomiast chodzi o sezonow. 
zonowców łódzkich grozi nieotrzymanie |nalizacji zarządu m. Łodzi, W roku bie-; ców, pracujących w wydziale kanalizacji 
zasiłków, a to z następujących powodów |żącym roboty kanalizacyjne zostały bar- to w ich sprawie trzeba będzie poczynić 
Według ustawy, zasiłek przysługuje |dzo późno rozpoczęte, a część robotni-| uprzednio odpowiednie kroki na terenie 
robotnikom po przepracowaniu 156 dnijków zaangażowano dopiero w zeszłym ; zarządu miejskiego w Łodzi, 
w 26 tygodniach. Ministerstwo opiekiitygodniu, tak że, aby mogli oni uzyskać I dlatego w pierwszych dniach przy- 
społecznej może jednak zrobić wyjątek ilprawo do zasiłku, roboty kanalizacyjne | szłeśo tygodnia, specjalna delegacja sezo 
udzielić zezwolenia na wypłacenie usta- ;musiałyby być prowadzone bardzo długe | nowców, w skład której wejdą przedsta- 
wowych zasiłków i tym sezonowcom, któ Na międzyzwiązkowej konferencji, | wiciele trzech związków za ych, a 
rzy wskutek nieodpowiednich warunków która się dziś odbędzie, zapadnie decy-| mianowicie ZZZ., „Pracy“ i Chrześcijań- 
BODOODODOMCODOCODTODGODCODOODODOCYODOOODOGOCOC O | skiego Zjednoczenia Zawodowego, uda 
się do p. prezydenta Głazka, którego bę 


"LIKWIDACJA STRAJKU CHAŁUPNIKÓW. Socer ze; 


tegorocznych robót kanalizacyjnych w 
©Qśrzuyrmali omi 30 proc. pocdiwysżkch 


$ Łódź, 14 września. atmosferycznych  przepracowali 


naszem mieście, celem zapewnienia 
wszystkim sezonowcom prawa do korzy- 

Łódź, 14 września. 
(k) Jak już donieśliśmy. w Ksawe- 


rowie, malej osadzie pod Pabianicami 
wybuchł w ubiegłym tygodniu strajk 
chałupników, zatrudnionych przy wy- 


kańczaniu towarów jedwabnych na kra’ 


waty i chustki na głowę. 


odbyła się ostateczna konferencja, ma- 
jąca na celu zlikwidowanie zatargu, któ 
ry nie był na rękę pracodawcom w 
związku z otrzymaniem większych za- 
mówień ra robotę. 

Ostatecznie pracodawcy ustąpili i 
zgodzili się podwyższyć wszystkim 


Strajkujący oświadczyli pracodaw= chałupnikoru płace w tej wysokości, w 
com, że dopóki nie otrzymają 30 proc.|lakiej się oni domagali to jest o 30 pro- 


podwyżki nie przystąpią do pracy. 


Przez cały tydzień trwały pertrak- t 


tacie, które nie dały rezultatu. Wczoraj 


cent. 
Dziś chałupnicy ksawerowscv przy- 
stąpili do pracy. 


Notatnik mmiejskci 


Wczoraj wieczorem odbyło się zebranle de- 
legatów fabrycznych związku włókniarzy „Pra= 
ca”, na którem uchwalono wysłać petycię do 
nowego sejmu Rzeczypospolitej. W petycji tel 
robotnicy domagają się, aby w fabrykach łódz= 
kich prowadzona była stała walka z nieszczęś- 
lwem! wypadkamł przy pracy, 

e 


W najbliższych dniach nastąpi rewizja cen 
w mleczarniach Ceny te od roku 1928 nle t- 
legły zmianie, mimo, że w międzyczasie nastą” 
piła poważna zniżka cen artykułów żywno- 
ściowych, 

z> 
Sfery handlowe I przemysłowe naszego mia- 


stani-| sta poruszone zostały nową wielką aferą weks- 


Piotrkowska 56, puścił w obieg olbrzymią ilość 
podrobionych weksli, które kopiował na podsta- 
wie oryginalnych, wręczanych mu przez firmy. 
Straty jakie poniosły firmy przemysłowe się: 
galą około 200 tysięcy złotych. 

t+ 

W dnia wozorajszym wybóchł „w Łodzi strajk 
robotników stolarskich: którzy domagają się 
podwyższenia zarobków o 3 0 proc. Akcję straj- 
kową prowadzi związek zawodowy przemysłu 
drzewnego, 

Zygmunt Kostrzewski (Wólczańska 206/208 
właściciel tkalni popełnił wczoraj zamach sa- 
mobójczy. Wystrzałem z rewolweru w pierś 
usiłował pozbawić się życła. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala. Przyczyną zama- 


lową. Prywatny dyskonter Anszel Woliowicz,! cha samobójczego były warunki materjalne. 


stania z zasiłków. 

Na dzisiejszej konferencji międzyzwiązko 
wej, omówionych zostanie jeszcze kilka 
aktualnych spraw oraz ustalony zostanie 


skład delegacji, która w początkach przy 


szłego tygodnia, uda się do p. ministra 
opieki społecznej i do dyrektora Fundu- 
szu Pracy — p. Dolanowskiego. 


Skróty felegraliczne. 


— Miasto japońskie Szibata nawiedził ka- 
tastrofalny pożar. Całe miasto spłoneło. 6000 
osób zostało bez dachu nad głową. Straty: wy- 
noszą trzy miliony ien. 

— Żandarmeria czeska aresztowała znowu 
polaka. Jest nim Eugenjusz Filipszyk student 
WASH w Poznaniu. 


— Genera! Rydz-Śmigły przyjął na obiedzie 
szefa sztabu głównego Belgii | szefa misji fran- 
cuskiej, przybyłej na manewry do Polski, 

— Prezydent Roosevelt oświadczył, że w ra» 
zie wybuchu wojny Stany Zjednoczone pozo- 
staną neutralne. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. Jankie- 


lewicza (Stary ion 9), B- Głuchowskiego (Na- 
rutowicza 6), E. Hamburga (Główna 50), L. Pa- 
włowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrowskie- 
go (Pomorska 91), L. Steckla (Limanowskie- 
go 37), 
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SOBOTA; 14 września 1935 r 
12,15—13,25 Muzyka salonowa w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P, R. pod dyr Zdzisława Górzyń: 
skiego. 13.25—13,30 Chwilka dla kobiet, 13,30— 
14.25 „Po fajrancie" — płyty, 14 25—1430 Prze- 
śląd giełdowy łódzki. 14,30—15,00 Muzyka — 

łyty. 15.00—15.15 Recytacje prozy: Nowela 
t Perzyńskiego 1515—15.,25 Przegląd gizłdo+ 
wy warszawski, 15,25—15,30, „Nasz handel mor- 
ski”. 15.30—16.00 Zespół salon, Stef Racho1ia. 
16,00—16.15, Lekcja języka francuskiego — lok- 
! tor Lucien Roquiny, 
16,15—16 30, Utwory na klindze wykona Ida Ło- 
siówna, 
16.30-—16,45; Skrzynka techniczna — omówi red. 
Wacław Frenkiel, 
16,45—17.05, Transmisja fragmentu meetingu tot- 
niczego z Pola Mokotowskiego, 
M.05—17.20. Całą Polska śpiewa — 
prowadzi prof Rutkowski, 
17,20—17,35, „Jak umocnić samodzielność gospo 
darczą Polski" — „Samowystarczalność czy 
polityka drzwi otwartych na świał* — od- 
czyt wygłosi Janusz Rakowski, 
17.35—17,45, Nowości z płyt, 


audycję po- 


17,45—17 50. „Świat naszych świąt” — „Pardwa" 
— wygł, Jerzy Dylewski, 

17.50—18.00, „Nasze miasta i miasteczka” — 
„Istebna” — pogadankę wyglosi Eugeniusz 
Cękalski. 

18.00—18,30. „Wesoła audycja dla. dzieci” — 
(Transmisja ze bwówoj, 

18.30—18.40, „Plantacje miejskie Łodzi” — od- 


czyt wygłosi inż, S. Rogowicz”, 
18.40—18.45, ,50-lecie parafji i kościoła Podwyż 


szenia Św, Krzyża w Łodzi” — w i 
FokotAdk | SODA 
18.45—19.10, Czajkowski: Suita „Dziadek do o- 
rzechów' — płyty, 
19.10—19.20, Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 


19,20— 10.35, Koncert reklamowy. 

19,35—19.40, Wiadomości sportowe lokalne. 

19,40 —19.50, Wiadomości sportowe ogólne. 

19,50 2000 Pogadanka aktualna. 

20.00—20.45 Wielkie potpourri wiedeńskie „Od 
Straussa do Lehara" — w układzie Tadeu- 
sza Sederyńskiego — wykona Orkiestra Sa- 
lonowa Tadeusza Se:ziyńskiego (Iransmisja 
ze Lwowa), 

20,45 — 2055 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21,30. Audycja dla Polaków zagranicą — 
„Sport polski w kraju i na obczyźnie”. 

21,30—22.00 „Uśmiech Poznania" — audycja w 
opracowaniu Gerżabka. (Tr. z. Poznania), 

22,00—22,15. Transmisja fragmentu międzypań* 
stwowego meczu tennisowego Polska — 3u- 
gosławia, 

22.15—23 15, Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Symfonicznej P, R. rod dyr, St. Nawroła z 
udz, Alekszndra Michałowskiego (śpiew), 

23.15—23.20 Wiadomości meteorologiczne dla 

“komunikacji lotniczej. 


23.30—24.00. Mużyka taneczna w wykonaniu Ma-, 


tej Orkiestry P, R. pod dy:. Zdzisława Gó- 
'zyńskiego. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
ANGLJA (Nat, Progr,), Koncert solowy. 
A (Res. Progr.), Koncert symi, z Queens- 


allu, 

BRUKSELA FRANC. „Weronika” — operetka 
Messangera |. 

BRUKSELA FLAM, Koncert ork, symi, 

PRAGA. Muzyka popularna, 

BUDAPESZT. „Był sobie pewien muzyk” — au- 

dycja muzyczna, 
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Protest rodziców dziatwy łódzkiej 


przeciwko rozpoczynaniu leKcyj w szkołach powszeci- 
nych o g. 8 rano.—Akcja komitetów rodz:cielsk:ch 


Łódź, 14 września. |wszechnych rozpoczynały się w okresie; fakt, aby dzieci wstawały zimą o świcie 


(k) — Jak wiadomo, władze szkolne 
wydały zarządzenie, aby w bieżącym ro- 
ku szkolnym lekcje we wszystkich szko- 
łach, zarówno w porze zimowej, jak i 
wiosennej, rozpoczynały się o godz. 8-ej 
rano, 

Zarządzenie to spotkało się z prote* 
stem ze strony rodziców dzieci, uczęsz- 
czających do szkół powszechnych, w któ 
rych nauka w myśl tego zarządzenia, ma 
się również zaczynać w ciągu całego ro- 
ku szkolnego o godz. 8-ej rano. 

W dniu wczorajszym, odbyły się ze- 
brania kilku komitetów rodzicielskich, 
istniejących przy szkołach powszech- 
nych, Na zebraniach tych postanowiono 
wszcząć akcję, aby lekcje w szkołach po 


zimy o godzinę później, niż przewiduje 
zarządzenie władz szkolnych, t. j. © go- 
dzinie 9-ej rano. 

W memorjale, który zostanie złożo- 
ny w najbliższych dniach, odpowiednim 
czynnikom, rodzice wskazują. że na 
przedmieściach Łodzi mieszka wiele dzie 
ci robotników, które uczęszczają do po- 
wszechnych szkół, 
kilka kilometrów. ` 


Dzieci te są przeważnie bardzo źle 


odżywiane i niedostatecznie ubrane, tak! 
że długa wędrówka do szkół wyczerpuje 


je bardzo. Nadomiar złego muszą one 
chodzić do szkół polami, na których zim 
no daje się szczególnie we znaki. 


Dlatego też nie d) pomyślenia jest 


Co się działo w stajni przy w. Matejk ? 


Ohal sisenzenzncy ma kare WICZICKRNEŃMW 


Łódź, 14 września. | 

(k) — Łódzkie towarzystwo opieki 
nad zwierzętami, powiadomione zostało, | 
że właściciel stajni przy ul. Matejki 7 — 
Józef Ohal, znęca się nad swym koniem. 
Gdy jeden z inspektorów towarzyst-' 
wa udał się pod wskazany adres, zastał 
drzwi od stajni zamknięte. Po wyważe-| 
niu zamka, inspektor wkroczył do środ- 
ka, gdzie zauważył zdychającego konia, 
pokryteśo ranami i strasznie wychudzo- 


nego. i 
Chore zwierzę z trudem udało się 
uratować. Musiano je specialnie odży- 


wiać i poddać bardzo troskliwej opiece, 
gdyż, jak się okazało, Ohal trzymał ko- 


isądu starościńskieśo po kilka 


nia przez kilka dni w stajni, nie dając mu 
pożywienia, 

Wczoraj, Józef Ohal stanął w charak 
terze oskarżonego przed sądem grodz- 
kim, który skazał go na tydzień aresztu 
za znęcanie się nad zwierzęciem i morze 
nie go śłodem. 

Warto zaznaczyć, że wypadków po- 
dobnych jest ostatnio coraz więcej. To- 
warzystwo opieki nad zwierzętami, co 
kilka dni kieruje do sądu grodzkiego i da 
takich 


spraw. Znęcaijący się nad bezbronnemi| 
zwierzętami, będą karani z całą suro- 
wością. 


Czy właściciele taksówek obniżą taryfę? 


Frekwencja pasażerów wciąż maieje 


Łódź, 14 września. | 
| _(k) — Właściciełe taksówek w Łodzi, 
zwołują na przyszły tydzień ogólne ai. 
branie, na którem będą radzić o szeregu 
spraw, dotyczących katastrofalnej sytu-| 
acji materjalnej, w jakiej się znaleźli. 

Jak się okazuje, frekwencja pasaże- 
rów w taksówkach łódzkich zmniejsza 
się coraz bardziej, co odbija się na inte- 
resach właścicieli taksówek, których za 
robki spadły do minimum. 5 

Z liczby trzystu taksówek w Łodzi; 
wskutek kiepskiej konjunktury, pozosta 
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Sensacyjny romans współczesny. 
Napisał dla „Expressu* — JERZY BAK. 


Odpowiedź ta jakoś niebardzo przy- 
radła do gustu panu dyrektorowi, który 
spojrzał zamglonym wzrokiem na ko- 
misarza Peltena i odburknał: 

— Służbowo?.. Hm.. To dziwne... 
W Sylwestra służbowo?.. To bardzo 
dziwne... I w dodatku w gmachu ope- 
ry?.. To rzeczywiście bardzo dziwne... 
Kogo pan tu szuka?.. Międzynarodo- 
wych włamywaczy P.. 

— Nie... — odparł komisarz. — Szu- 
kam pana, panie dyrektorze... 

Dyrektor Renn, zda się, otrzeźwiał 
nagle. 

— Mnie?....Mnie pan szuka?.. Pan 
wybaczy, panie komisarzu. ale mam 
wrażenie, że z nas dwóch ktoś iest sta- 
nowczo pijany... 

— Mam wrażenie, że w tei chwili 
obaj jesteśmy bardzo trzeźwi... 

— Więc czego pan chce ostatecznie 
ode minie?... 

— Może usiądziemy?... Nie lubię roz- 
mawiać stojąco... Przejdziemy do palar- 
ni... Znajdziemy tam niewatpliwie za- 
ciszny kącik... 

Renn był mocno skonsternowany. 
Gdy usiedli przy stoliku w kacie palar- 


i, częstując dyrektora, zapytał: 
Jak się nazywa woźnv banku 
Wiedeńsko-Amerykańskiego?... 


Dyrektor Renn drgnał.. Czyżby 
baron von Stoltz dokonał już zapowie- 
dzianej kradzieży testamentu?... Spoj- 
rzał na zegarek.. Było wpół do dru- 
ziej.. To niemożliwe... W ciagu tych 
kilku godzin nie mógł wkraść sie do ban 
ku, dókonać kradzieży i uciec. Byłby 
to zbyt wielki sukces zarówno z jego 
strony jak i policji wiedeńskiej. 

" Bo skądżeby policia wiedziała już o 
tej kradzieży?... 

Dyrektor Renn zaciągnął się dy- 
mem, co pozwoliło mu jeszcze przez 
kiika minut zastanowić się nad całością 
sprawy. Komisarz Pelten przyglądał 
mu się uporczywie zpoza lekko zmru- 
żonych powiek spowodu unoszących 
się smiig błękitnego dymu. 

— Czy pan dyrektor nie zna nazwi- 
ska swego woźnego?... Czekam na od- 
powiedź... — rzekł wreszcie. zniecier- 
pliwiony tak długiem milczeniem dy- 
rektora. 

— Ah, tak!... Nazwisko woźnego?... 
Proszę bardzo... Robert Prot... Czy sta- 


ni, komisarz wyciągnął papierośnicę zj ło się coś w banku?! 


długiemi papierosami własnego wyrobu 


— Nie... — odparł spokojnie komi- 


4 


ło zaledwie stokilkadziesiąt. Reszta wo- 
zów stoi bezczynnie w garażach, gdyż 


właściciele ich nie mają odpowiednich i 


kwot na dokonanie niezbędneśo remon- 
tu — Na ogólnem zebraniu zapadną 
uchwały w sprawie podjęcia akcji o ob- 
niżenie podatków oraz szeroko omówio- 
na zostanie sprawa ewentualnej obniżki 
taryfy, pobieranej za ilość przejechanych 
kilometrów. 

Istnieje możliwość, że cełem zwięk- 
szenia frekwencji w taksówkach, taryła 
ta zostanie obniżona. 


sarz. — Czy ma pan zaufanie do swe- 
go woźnego? 
— Owszem... 
pyta? . 
— Na wszelki wypadek... Z policyj- 
nego przyzwyczajenia... A czy pan dy- 


Ale dlaczego pan o to 


rektor nie miałby nic przeciwko temu, 
gdybyśmy wzięli bank pod obserwa- 
cię?... 


Dyrektor Renn wcisnał dwa palce 
między kołnierzyk a szyję. Zdawało 
mu się, że się dusi. 

— Dlaczego... pod obserwacię?... 

— Bo... nic niewiadomo... 
serwacja chyba bankowi zaszkodzić nie 
może... 

— Nie... Proszę bardzo... 

— A więc, czy zechce pan dyrek- 
tor powiadomić swego woźnego. ażeby 
raczył wpuścić mnie, gdy sie tam zgło- 
SZEP... 

— Kiedy pan chce tam pójść?... 

— Natychmiast... 

Dyrektor Renn spojrzał nieufnie na 
komisarza. 

— Już tej nocy?... W iakim celu?... 
Czy naszemu bankowi grozi niebezpie- 
czeństwo?... 

-— Powiedziałem już panu dyrekto- 
rowi, że nic nie wiem... Działam z wyż- 
szego rozkazu. Bank Wiedeńsko-Ame- 
rykański musi być pod obserwacją... 
Zechce pan natychmiast zadzwonić do 
woźnego i powiedzieć mu, że gdy zgło- 
szą się doń dwaj panowie z policii, nie- 
chaj ich najpierw wylegitymuje. może 
nawet zadzwonić do komisariatu, aże- 
by sprawdzić, czy to jest rzeczywiście 
policia, ale niech im nie robi żadnych 
trudności... 

A więc jeśli baron von Stoltz uda się 
dziś w nocy do banku celem wyvkradze- 


„nia testamentu wpadnie niewatpliwie w 


odległych nieraz o | 


Taka ob-| A 


i o siódmej godzinie wędrowały wśród 
mrozu do szkoły. Stąn taki może istnieć 
w okresie wiosennym, kiedy poranki są 
ka 
|. Akcja rodziców ma zostać rozszerzo” 
[na na wszystkie komitety rodzic. ist- 
,niejące przy łódzkich szkołach powszech 
į nych, które również złożą swe podpisy 
na memorjale do władz. 


Brzżyki: 


i t4 WRZESIEŃ 1935 r. 
| Dzisieiszy ranek nadaje się do załatwiania 
spraw pieniężnych, do lokowania pieniędzy oraz 
do pożyczania większych sum od kogoś lub kó- 
.muś. Okres do godz. 10-ej sprzyja także >rzed- 
,sięwzięciom, mającym związek z zórnictweńn 
rolnictwem i bawełną. Między godz. 10-tą a wadz. 
i 13-tą działają niepomyślne wpływy dla robotni- 
ków fabrycznych i lotnictwa, Jest to także nie- 
odpowiedni czas do starania się o pracę. Na- 
' stepne godziny przyniosa powodzenie w związku 
z techniką i sztuką oraz przyjemne przeżycia 
psychiczne. Godz. 16-ta nadaje się do kupna 
i sprzedaży ziemi i rzeczy, pochodzących z zie- 
mi. Między godz. 17-ta a godz. IS-tą pomyślny 
obrót wezmą sprawy sercowe, iest to jednak nie- 
"odpowiednia pora do zawierania związkow mal- 
żeńskich. Podczas następnego okresu do godz. 
20-ej należy spodziewać się powodzenia u osób, 
u których ubiegamy się o przychylność lub wy- 
świadczenie iakiejś przysługi, Okres ten przy- 
"niesie także zainteresowanie artystyczne i spo- 
| teczne. Następne godziny wieczorne zapowia= 
jdają się gorzej. Działają ujemne wpływy pod 
każdym względem i należy zaniechać wszyst- 
kiego, co nie jest konieczne. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, sympatycz= 
ne, pracowite, posiada zdolności kupieckie, ner- 
wowe, okaże mało pociągu do tnałżeństwa, am 
bitne, odważne, i 


ZOGODODODAOOODODOGACEIE AEDS 


PARCELE 
| BUDOXLARE 


AGC, 


8 


O 

8 przy ul. Krzemienieckiej | 

15 Retkińskiej do sprzedawe 
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sidła, zastawione przez komisarza Pel- 
tena.. I skąd policja wie już, że na bank 
Wiedeńsko - Amerykański  przyguto- 
wywary iest zamach?... 

— Proszę mówić... — oznajmił ko- 
misarz Peiten, połączywszy sie uprzc- 
dnio z woźnym Protem i przekazując 
teraz słuchawkę dyrektorowi. 

Renn przekazał zaspanemu wożźne- 
mu dokładnie każde słowo, jakie pod- 
powiadał mu komisarz. 

— Dziękuję.. — rzekł Pelten. Ścis- 
kając rękę dyrektora. — To wszystkow. 
teraz życzę przyjemnej zabawy... 
Dyrektor Renn został sam. Znowu 
zapalił papierosa. 

— Dyrektorku kochany!... Cóż to?..: 
W Sylwestra taka smutna mina?... 

Renn obejrzał się. 

— Przepraszam... 
— zapytał zdziwiony. 

— Nie poznaje mnie pan znowu?... 
Hilarjon Dąb-Mieczyński!.. Przecie pi- 
liśmy niedawno winko w bufecie!... 

Renn próbował odpowiedzieć uśimie- 
chem. 

— Pan wybaczy.. Źle sie czuję... 
Głowa mnie boli... 

— Głowa?... To niedobrze... W ta- 
kim razie kochany dyrektorek musi wy 
pccząś... Może przejdziemy do loży? .. 
Tam nikt dyrektorkowi nie przeszka- 
dzi i bydzie można należycie wypo- 
cząć.. Zgoda?., 

Renn był tak wyczerpanv alkoho- 
lem i dręczącą go niepewnościa. że nie 
mógł ruszać nogami. Przygodny towa- 
rzysz z czarną bródką wział go czule 
pod ramię i zaprowadził na ciemną sa- 
lę, gdzie nikogo nie bvło. 

-- ©, tu pan dyrektor wypocznie... 
Proszę się położyć... 


(Ciąg dalszy jutro). 


Kim pan icst7... 


- «Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 
n ae 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


"Pomi y dyrektorem fabryki rur sanali 
nych Aliredem Krauserem a jego szoferem dJa- 
nemyRogoszem doszło do gwałtownej. sceny w 
feu Racia dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” -volicz= 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Próżno młody szofer -przekonywał dyrektora, 
próżno prosił o to, by nie skazywał « głód jego 
żony i dziecka, Dyrektor pienił się z wźoiełkićć 
ści, zezwał Rogosza i kazał mu się więcej na 
83 nie pokazywać. 

o wyjściu Rogosza do gabinetu dyrektora 
weszła jego żona, młoda i urodziwa kobieta. — 
Widząc troskę na twarzy męża usiadła mu na 
kolanach i poczęła pocieszać, mówiąc, że wszyst 
ko się ułoży jaknajlepiej i że trzeba tylko czekać 
na... jego śmierć ' 

„Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Kratsera a w 


za”; 


trzebny... — Rzekłszy to, Elżbieta zwró 
ciła się do inżyniera: — To jest właśnie 
on, szanowny panie Jerzy... Pański na- 
stępca, mój kochanek... Czemu pan robi 
takie zdziwione oczy?... Czy uważa pan, 
że Andrzej jest mniej godny mojej mi- 
tości, niż pan? Ha, ka ha!... Stańcie przy 
lsobie, a wtedy pan zobaczy, inżynierze, 
lijak mizernie, jak nędznie wyglądasz ze 
swoim monoklem i w nienagannym gar- 
niturze wobec tego prawdziwego męż- 
cZYZNY... 

| Zrębski słuchał, stojąc w miejscu jak 
„skamieniały, niezdolny .do wypowiedze- 
nia jednego słowa. 

A tymczasem Elżbieta mówiła dalej, 
,rozkoszując się cierpieniem, jakie zada- 


kieszeni trupa znaleziono kartkę o następujcej | wała byłemu kochankowi. 


treści: 

*„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymówv ‘enie pracy“. 

Dwaj agenci udali się do mieszkania Rogosza, 


dzie wszyscy spali jeszcze Na rozkaz agentów: 
ogosz ubrał się i poszedł z nimi do urzedu śled- | 


czego. Młody szofer wypierał się zbrodni, jed- 
nak było przeciw niemu zbyt wiele 
można było dać wiarę jego tłomaczeniom 

Tego samego dnia, gdy Jan Rogosz zostal 
aresztowany, w pociągu pośpiesznytm Warsza- 
wa — Berlin rozegrało się niesamowite wyda- 
rzenie. 

W jednym z przedziałów drugiej klasy sie- 
działo dwuch podróżnych, Jeden z nich nosił 
niebieskie okulary, które zasłan'ały mu oczy. 


Podróżny stracił równowagę i okulary spadły 
mu na podłogę. Drugi z.podróżnych obudził się 
i spojrzawszy tamtemu w oczy począł obłędnie 
krzyczeć: „Umarli żyją!*. Sząleńca wysadzono 
ia galblzare] stacji. IN A 
5 wa mies i ych ach. Jan 
REZ stanął ORA Back ETELE o za 
zamordowanie dyrektora Kransera ha 15 lat 
więzienia. Rogosz uparcie twierdził, że jest nie- 
winny, ale nikt mu nie wierzył, nawet własna 
Żona. 
~ Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat. Rozosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
iechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dowa! Krausera. Prośba jego została odrzu- 
oona. W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki z więzienia autem naczelnika- 
' FWieczorem zwabił do celi dozorcę, zakneblo- 
wał. mu usta.i skrępowanego rzucił na pryczę: 
Po kilku minutach siedział już w samochodzie 
*"-"Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnić, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walczak, chory na gruźlicę 
skonał nie zdążywszy wyjawić tajemnicy. 
- Rogosz przygnębiony chodzi po mieście i za- 
stanawia się, czy jego górka Wikta pozna go. 


= 
W saloniku bozatei willi w Alei Róż siedzi 
piękna pani. żona Hugona Wernera, głównego 
akcjonariusza fabryki samochodów. Po puszy» 
stym dywanie przechadza się jej przyjaciel, in- 
żynier Jerzy Zrębski,. 
Dochodzi pomiędzy nimi do kłótni, gdyż 


- Zrębski robi Wernerowej scenę zazdrości. Pięk- 


na kobieta oświadcza mu, że wezwie do salo- 
niku jego następcę, swego nowego kochanka, 


Zrębski spojrzał na Elżbietę osłupia- 
łym wzrokiem, 

— Jakto? On jest tutaj?... 

— Tak.. Za chwilę będziesz miał 
przyjemność mu się przyjrzeć... 

Mówiąc to, dama nacisnęła trzykrot- 
nie guzik dzwonka. 

Po chwili wszedł do pokoju rosły 
mężczyzna w skórzanej kurtce szofer- 
skiej i w długich butach. 

Był to szofer pani Elżbiety. Baczny 
obserwator mógłby się odrazu zoriento- 
wać, że czuje się on w luksusowo urzą- 
dzonym salonie tak samo dobrze, jak w 
garażu. 

— Pani dzwoniła? — zwrócił się do 
Elżbiety, rzuciwszy na Zrębskiego prze- 
lotne spojrzenie. ) 

— Ja, Andrzeju.. Jesteś gotowy do 
wyjazdu? 

— Tak jest, proszę pani... A 

—-- Możesz nie mówić do mnie tak 
urzędowo... Ten pan — wskazała wzro- 
kiem na mocno przybladłego Zręb- 
skiego — nie powinien ciebie krępować. 
Nie odchodź, Andrzeju, niedługo udamy 
się na przejażdżkę, narazie pozostań 


przez kilka minut tutaj, bo jesteś mi pa- 


W pewnej chwili pociąg wiechał na zwrotnicę, 


| — Jak widzę, zaniemówiłeś z wiel- 
kiego wrażenia... Ale jestem pewna, że 
igdy przyjdziesz do siebie, zrozumiesz ko 
i nieczność swojej porażki wobec tak wspa 
niałego rywala.Dlaczego nie przyjrzysz 


inteligentny człowieku z uniwertytec- 


"rodów, by, kim dyplomem? Boisz się tegu zwykłe- 


go szofera? Ha, ha, ha, jakie to pyszne... 
|A przed chwilą nie bałeś się przystąpić 
do kobiety z zaciśniętemi pięściami... 
Dziwny z ciebie dżentelmen, panie Jerzy. 
i No, no... Sądziłarm w swej naiwności, że, 
jako rycerski amant, staniesz do walki 
ze szczęśliwszym konkurentem, a ty, 
jak widzę, nie masz do tego zbytniej o- 
choty... h Te l 

Zrębski jakby się załamał pod ciosem 
tych pełnych szyderstwa słów. 


„. Przygatbił Się, zmalał, i 
re RES a. yo na 6 


I 


eg0 psa. Tylko na dńie jego oczu 
czaiła się nienawiść, a w mózgu zaświ- 
tała myśl o zemście, 

O tem, że potrafi się wyrafinowanie 
zemścić na tej złej i kapryśnej pani, nie 
wątpił ani przez chwilę. 

— Elźbieta nie zdaje sobie sprawy, 


mu się uważniej? Czyżbyś się go bał, ty.| 


T ED] 
Żynią wraże. |. 


komu wypowiedziała walke... — po- 
myślał. 

Tymczasem Wernerowa zbliżyła się 
do szofera, który przysłuchiwał się roz 
mowie, a właściwie — monologowi 
swej pani, w milczeniu. 

— Zapamiętaj sobie dobrze te nędz- 
ną twarz, Andrzeju... To jest nawskroś 
podły i zły człowiek... Gdyby mi chciał 
zrobić jakąś krzywdę, sądze. że ty po- 
trafisz mnie obronić, prawda?... 

Szofer pokazał w uśmiechu dwa rzę- 
dy białych, zdrowych zębów i skinął 
potakująco głową. 

Teraz dopiero odezwał sie Zrębski. 
Mówił cicho, niemal spokojnie: 

— Dai już spokój, Elźbieto. to jest— 
poprawił się: — pani Elźbieto... Niepo- 
trzebnie prosi pani tego pana o pomoc, 
bo ja, doprawdy, nie zamierzam uczy- 
nić pani nic złego... Przedtem byłem 

zdenerwowany i może powiedziałem 
[coś niewłaściwego... Bardzo przepra- 
szam i — dowidzenia... Pójde już so- 
į bie... 

Ukłonił się z przesadna uniżono- 
ścią Elżbiecie i szoferowi, poczem Wy- 
ślizgnął się przez wpółotwarte drzwi. 

— Idź, idź, nędzny tchórzu!... — rzu- 
ciła za nim nienawistnie kobieta. — 
ldź!... idź, ty... piesku salonowv!... — A 
potem innym tonem, ciepłym, w któ- 
rym drżała nuta z trudem hamowanej 
i pożądliwości: 
+= Andrzelu.. Zbliż sie do mnie i... 
pocałui mnie, jak to tylko ty potrafisz... 
| Tak —,po swojemu.. ; 


Dwoje ust. połączyło się w- długim, 
namiętnym pocałunku. 

— A teraz wyiedziemy za miasto... 
-— rzekła wreszcie Elżbieta, poprawia- 
jąc włosy. — Tam będziemy się czuli 
j bezpieczniej... Zbyt mało czasu zostało 
„do przyjścia mego męża, a chce być dzi 
fsiaj z tobą — długo, bardzo długo, 


Obcy dla najbliższych 


A teraz wróćmy do Jana Rogosza, 
którego zostawiliśmy tylko Do to, by 
poznać nowe postacie, mające odegrać 
poważną rolę w okrutnym dramacie 
człowieka, smaganego bezlitośnie bi- 
czem losu 

Coprawda — nie znamy jeszcze do- 
tychczas najważniejszej osobv — mę- 
ża pani Elźbiety, Hugona Wernera, 
wkrótce jednak zetkniemy sie z nim 
oko w oko. s 

Ach, gdyby tak Jan Rogosz wiedział 
G tem, że Hugon Werner, główny akcjo 
rtarjusz fabryki samochodowej, jest tym 
właśnie, który... 

Ale nie uprzedzajmy wypadków... 

„Po godzinnej przeszło wedrówce 
ulicami miasta, rozglądając sie od cza- 
su do czasu bacznie na wszystkie stro- 
ny, Rogosz stanął wreszcie przed dwu 
piętrową kamieniczką, w którei zamie- 
szkiwał przed laty. 

Przy mdłem światełku żarówki, u- 
mocowanej pod samym stropem bramy, 
przejrzał listę lokatorów, bo przyszło 
mu do głowy, że żona może już tu nie 
mieszkać. 

Ale jest, jest... 

Poprzez łzy rozczulenia. któremi za 
szły mu nagle oczy, odcyfrował wyka- 
ligrafowane litery: „Waleria Rogosz, 
szwaczka”. f 

— Więc dała sobie jakoś radę Wa- 
lercia... — pomyślał Jan. — Wcale nie 
wiedziałem, że ona umie szyć... 
Szybko podążył na. podwórze i 
wszedł do klatki schodowei bocznej o- 
ficyny. 

Potem począł się wspinać na drugie 
piętro, czując, jak z każdvm schodkiem 
na który wchodził, serce biło mu coraz 
mocniej. p? l 
Wreszcie stanął pod drzwiami, tak 


p LL) Nessa 


kiedyś, znajomemi, a teraz iakby pro- 
wadzącemi do czyjegoś obcego miesz- 
kania. 

Zapukał, a potem usłyszał głos ko- 
biecy: 

— Kto tam?... 

— Ja!.. SŚwój!.. Otwórz!... 

> Walek? — mruknęła kobieta i o- 
tworzyła drzwi. 

— Uijrzawszy nie tego, kogo nazwa- 
ła po imieniu, cofnęła się zdumiona od 
progu. 

— (Co pan za jeden? Czego 
chce? 

— Walercia!.. Nie poznaiesz? To 
ja, ja — Janek!... 

— Chryste Panie!.. — Z ust Rogo- 
szowej wydobył się okrzyk niezwykłe- 
go przerażenia. Wyglądała, jakby mia- 
łą za chwilę zemdleć. — To tv? A po- 
co żeś przyszedł?! 

. — Jakto, poco? — Twarz Rogosza 
pokryła się chmurą. — Tak mnie witasz 
po piętnastu latach niewidzenia?... Wa- 
lerciu, co z tobą? Do mieszkania na- 
wet nie wpuścisz? 

— No, chodź... wejdź... Święty Bo- 
że, skąd tyś się tutaj wziął? Prędzej- 
bym się nie wiem czego spodziewała, niż 
że dzisiaj ciebie zobaczę... Siadaj... — 
Spojrzała na zegar, wiszący na ścianie 
i dodała: — Mam jeszcze trochę czasu... 

— Walerciu, jak ty ze mną gadasz? 
—- Rogósz wyłamywał sobie palce ze 
stawów — Walerciu, to przecie strasz- 
ne!.. Ani się nie cieszysz, że mnie zno- 
wu widzisz, ani mnie uścisnęłaś, jak da- 

p wniel... Traktujesz mnie, jak kogoś ob- 
cego, a nie jak swego męża... 

| — Widzisz, Jasiu... — rozpoczęła ko- 
bieta, ale urwała i poczęła się przypatry- 
wać mężowskiej twarzy z uwagą. -— Bo» 
że, jak tyś się zestarzał.. Nie dziwne, 


pan 


się na spokój 
dzał w twoiem szczęściu... Nie mam do. 
pójdę swoją drogą... Chciał-. 


żem cię odrazu nie poznała... Jak cię 
wtedy zabierali, byłeś niewiele starszy 
od mojej Wikty... 

— Od naszej Wikty, chciałaś powie- 
dzieć... 

— No, tak... od naszej Wikty... A te- 
raz — poważny chłop, siwe wlosy.. 
Czas leci... 

Rogosz odwrócił głowę od żony, bo 
nie chciał, żeby zauważyła jego wzru- 
szenie. 

Oglądał teraz z ciekawością swoje 
dawne mieszkanko, przypominając sobie 
różne szczegóły. 

— Ściany malowane od owego cza- 
su, a oprócz szerokiego małżeńskiego 
łóżka, w którem sypiał z Walercia, przy- 
było jeszcze jedno — mniejsze. 

O, kwiatów sporo przybyło i pościeli 
na łóżku... Widać, Walerci musi się do- 
brzę powodzić... 


Nagle-w oczy Rogosza wpadły mę-- 


skie buty, stojące pod łóżkiem. 

— Co to? — zwrócił się do żony. — 
Nasza Wikcia wyszła zamąż? 

Wikta? Jeszcze nie, chociaż ma 
już chłopca, który się jej podoba... A co 
ci tak do głowy przyszło? 

Wskazał jej wzrokiem na owe buty 
pod łóżkiem. 

— Ach, to? — przez lwarz Rczoszo- 
wej przemknął blady rumieniec. — To 
są Walka buty... On jest... ten Walek... 
On tu... No, mieszka u mnie... Rozu- 
miesz? 

— Rozumiem... — odrzekł Jan głucho. 

— No, zrozum, Jasiu... Przecie ja- 
bym sobie rady nie dała bez chłopa... 


Gdyby tak ciebie wtedy. zabrali na rok,. 


dwa, trzy — to jeszcze rożna czekać... 
Ale piętnaście lat?... 

— Rozumiem, rozumiem... — powtó- 
rzył Rogosz. — Ale Ślubu z nim nie masz, 
prawda? Nie mogłabyś zresztą, b>śmy 
jeszcze nie rozłączeni.,. ( 

— Poco nam ślub? — bąknęła Waler- 
cia, nie podnosząc oczu. — My tak na 
wiarę... Walek jest porządnym czlowie- 
kiem, nieźle zarabia, nie pije, nie włóczy 
się... 

— Dobrze ci z nim? 

— Dobrze, Jasiu... 
bo ja mówię prawdę... 
było dobrze... 

Rogosz zerwał się nagle z miejsca. 

"— No, Walerciu — powiedział, siląc 
— ja ci nie będę przeszka- 


Nie gniewaj się, 
Ale z tobą też mi 


ciebie żalu i 
bym tylko zobaczyć Wiktę... 

= Wikty niema w domu... 
od niej chciał? 
dejrzliwie, 

— Jakto co? Opamiętaj-że się, na li- 
tość. boską, przecie to moja córka, nivie 
dziecko... 


A coś ty 
— zapytała kobieta po- 


j Janku, to nie byłoby do- 
żebyś ty się z nią widział 
ir 1. Jeżeli ją kochasz i życzy% 
lej szczęścia, to nie powinieneś tego ré 
bić... Zrozum — ona ma wyjść zamąt 
za porządnego chłopca, 3 jakby się tef 
chłopiec dowiedział, że ojciec jego pane 
ny wrócił dopieroco z... więzienia... Sam 
powinieneś to zrozumieć. Ja i tak droas 
żeby Się on o tem nie dowiedział od tych 
sąsiadów, którzy wtedy tu mieszkali i 
pamiętają dobrze tę historię... 

— Więc z własną córką mialbym nie 
B — chwycił się Rogosz za glo- 

-a Nikt tego nie mcże ojcu zabronic, 
ale nie wolno ci tego rohić dla jej dobra... 
Ona 0 tobie nic nie wie i jest pewna, żeś 
mnie porzucił i wyjechał zagranicę... Tak 
jej opowiadałam... Ona teraz kocha mo- 
iego Walka, jak ojca i lepiej, żeby dalej 
nie wiedziała o tem, że jest córką mor- 
dercy... 


(Dalszy ciąg jutro) 


i rozmawiał. 
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UROCZYSTOŚCI W RYDZYNACH. 

Przygotowania do obchodu dziesięciolecia 
Koła Gospodyń Ziemianek wrą w całej pełni. 

Program uroczystości przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

W niedzielę, dnia 22 b. m. przed kościołem 
Św, Mateusza w Pabjanicach zbiorą się delegaci 
i delegatki pokrewnych organizacji, potem go- 
spodynie ziemianki z Rydzyn ze sztandarem 
udadzą się do kościoła na sumę, gdzie dokona- 
ne zostanie poświęcenie nowo ufundowanego 
sztandaru. 

„Po defiladzie przez plac Generała Dąbrow- 
skiego uczestnicy pochodu udadzą się na ulicę 
b noc skąd furmankami, pojadą do Ry- 

Zyn. 

W Rydzynach w Domu Ludowym nastąpi 
uroczystość wbijania gwoździ i wygłoszone zo- 
staną przemówienia oraz odczytane będzie 
sprawozdanie, zawierające rys historyczny 10- 
letniej działalności Koła. 

Następnie delegaci zostaną podejmowani 
herbatką i zwiedzą pokaz-wystawę, zawierają- 
cą eksponaty Koła Rydzyńskiego a więc: drób, 
płody ziemi, wyroby i przetwory kulinarne, 
roboty ręczne itd. 

O godz. 16-ej w Domu Ludowym odbędzie 
się zabawa taneczna przy tanim i obficie zao- 
patrzonym w doborowe smakołyki bufecie, 


r REPERTUAR KIN 
OŚWIATOWE — Malowana zasłona 
NOWOŚCI — Tajemnica Expressu Nr. € 
LUNA — Żyd wieczny tułacz 


POKĄSANA PRZEZ PSA. 

Orzegowska Gitla, zam. przy uł. Zamkowej 
Nr. 11, posiada dużego i złego psa, którego ied- 
nak nie trzyma na uwięzi, 

Pies ten w dniu wczorajszym pokąsał mie- 
szkankę tego domu Wejnberg Salę. 

Policja spisała protokół pociągając Orzegow 
ską do odpowiedzialności karnej: 


AWANTURA. 

W biurze Gminy Żydowskiej, znajdował się 
Schmidt Jakób, ul. Pułaskiego Nr. 16, oraz Lu- 
braniecki, biuralista gminy, 

Niespodzianie do lokalu wtargnęli Lidzbarski 
Josek, ul. Mariańska Nr. 3 i Jelinowicz Woli, ul. 
Warszawska Nr. 18, którzy znieważyli czynnie 
Schmidta i Lubranieckiego. 

O zajściu policja spisała protokół, 


GŁOSUJEMY WSZYSCY!!! 

Już jutro, w niedzielę. 15 b. m, dbędzie się 
w parku „Helenów“ wielka zabawa ogrodowa 
zorganizowana przez Rodzinę Policyiną w 
Łodzi. 

W ramach tej zabawy odbędzie się ostatecz- 
ny konkurs z nagrodami orkiestr podwórzowych 
z całej Polski. 

' Głosuje publiczność!!! 

95 tem — milion atrakcyji i niespodzia- 
nek. 
nem zostanie poświęcenie nowo ufundowanego 
Zabawa dla dzieci. Fajerwerki, Iluminacja 
ogrodu. 


Początek zabawy o godz. 2 po poł, Koniec z 


— 0 północy» 
Wejście 1— zł. dla młodzieży 50 gr. 
Jutrzejsza zabawa w Helenowie będzie naj- 
większą imprezą rozrywkową w historji Łodzi, 
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Naładowany prądem drut omotal dziecko 


Bohaterski czyn matki nieszczęśliwego chłopczyka, urafował go z klesz- 
czy śmierci —Dramaiyczna scena na podwórzu domu w Tarnopolu 


Tarnopol, 13 września. 
Onegdaj w nocy szalejący wiatr zer 
wał z przewodów elektrycznych drut, 
który upadł na podwórze przy ul. Ko- 
pernika i leżał przez nikogo niezauwa- 
żony. 


| Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych pięcioletni synek p. Półchłopka, 
bawiąc się na podwórzu natknał się na 
ten drut i momentalnie upadł na ziemię 
rażony silnym prądem elektrycznym — 


Grozę sytuacji powiększył fakt. że chło 
c OO COOCOZOOO 


KTO ZWYCIĘŻY: TORNOW, CZY BENOLD? 


Od dziś wszystkie walki prowadzone będą do rezultatu 


Walki zapaśnicze w cyrku wkracza- 
ją w fazę końcową, to też nic dziwnego, 
że zainteresowanie publiczności wzrasta 
z dnia na dzień. Począwszy od dnia dzi- 
siejszego wszystkie spotkania prowa- 
dzone będą do rezultatu, celem wyło- 
nienia czołowych zapaśników, którzy 
stoczą między sobą zażarty bój o pier- 
wszą nagrodę i następne. 

Przedsmak tych sensacyjnych spot- 
kań miała publiczność wczoraj. Zapaś- 
nicy dali ze siebie maksimum wysiłku, 
dążąc do osiągnięcia zwycięstwa, które 
wzmocniłoby ich szanse do pierwszej 
nagrody. Tornów przez trzy rundy wal- 
czył jak lew, jednak nie był w stanie 
pokonać Trawalliniego i musiał się za- 
dowolić wynikiem nierozstrzyzniętym. 

Krauzer miał ciężki orzech do zry- 
zienia z Nielsenem, który walczył bru- 
talnie, zasypując przeciwnika gradem 
kułaków. W pewnej chwili Nielsen, roz- 
PREIS RADE O SEE Z OC E 


GDZIE MOŻNA SIĘ ZABAWIĆ? 

Dziś w sobotę wszyscy wyznaczają sobie spot 
kanie w miłym i ele$enckim lokalu „Tabarin”, 
gdzie beztrosko płyną chwile, 

W pięknie urządzonym lokalu, oświetlonym 
neonem i „philineami”, odbywa się codziennie 
wspaniała zabawa Publiczność z podziwem o= 
śląda program artystyczny w którym występują 
najlepsze siły, a mianowicie; duet Kamińskich, 
doskonałych tancerzy, którzy popisują się w tań- 
cu groteskowym, bracia Armins, świetni akroba- 
ci-komicy, bawiący przez kilkanaście minut pu- 
bliczność oraz tancerka Lu-Relli, znana ze swych 
występów w szeregu miast. 

przerwach między „numerami” publiczność 
spędza czas na tańcu, do którećo przvńrywa 
świetna orkiestra Szymkiewicza z dwoma forte- 
pianami, Zabawa odbywa się w przyjemnej a- 
tmosierze i wszyscy czują się jak u siebie w do- 


Należy zaznaczyć, że obecny program w „Ta- 
barinie” już pojutrze schodzi z afisza, to też kto 
nie zdążył jeszcze obejrzeć go może to uczynić 
tylko dziś i jutro, 

W dniu dzisiejszym odbędzie się o godz, 5.15 
fajf z pełnym programem artystycznym a wie- 
czorem dancing, na którym zabawa przeciągnie 
się do rana, 


wścieczony, że nie mógł dać sobie rady 

iz Krauzerem zrzucił go z ringu. Gdy ar- 
| biter chciał interwenjować Krauzer po- 
wstrzymał go, oświadczając, że da sam 
sobie radę z Nielsenem. W dwie minuty 
potem Nielsen legł na łopatkach. 

W emocjonujące momenty  obiito- 
wało również spotkanie Benold — Schi- 
kat. Obydwaj walczyli ostro i bezwzlęd 
nie. Zwyciężył silniejszy Benold, który 
zwycięstwem tem uzyskał nową szansę 
do pierwszej nagrody. 

Reuman odniósł szybkie zwycięstwo 
nad Roselem a Cyklop Szymkowski po- 
konat hałaśliwego Ceijzika. 

Dziś-w cyrku odbędzie się pięć decy- 
dujących walk. Na czoło wysuwa się 
spotkanie Tornow — Benold. Trudno 
przewidzieć, który z nich wyjdzie jako 
zwycięzca. Szanse są najzupełniej rów- 
ne i dlatego należy oczekiwać zażartej 
walki. 

Sensacyjnie zapowiada się również 
walka Krauzera z Kryjenem. Zapaśnik 
żydowski spotka się z jednym z czoło- 
wych atletów, walczącym w sposób bez 
względny i ostry. Ciekawą jest rzczą 


mp 


czy Krauzer techniką swą zdoła przeciw ZA 


stawić się nadludzkiej sile Kryjena: 
Cyklop Szymkowski zmierzy się Z 
Nielsenem, Schikat z Miaziem a Cejzik 
tz Reumarnem. Jak widać, wszystkie wal- 
lki zapowiadają się sensacyjnie, 


NOWOOTWORZONY 


Salon Mód : Rarlyniówm 


DR. MED. 


M. KRAUSKOPF 


| AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
POWRÓCIŁ, 


i ZGIERSKA 15, tel. 113-47- 


pak owinął się nieszczęśliwie drutem i 
w niebogłosy krzyczał, wołajac o po- 
moc. 

Na krzyki jego nadbiezli sąsiedzi, 
którzy również zaczęli wołać o ratu- 
nek, gdyż każdy obawiał sie zbliżyć do 
zelektryzowanych drutów. 

Jedynie matka nadbiegłszy i wi- 
dząc synka w niebezpieczeństwie, nie 
zastanawiając się długo. chwyciła 
szczęśliwie za izolowaną część drutu i 
iednem pociągnięciem uwolniła chłopca 
z kleszczy Śmierci. Á 

Na rękach zaniesiono natychmiast 
ciężko poparzonego do pobliskiej ubez- 
pieczalni, gdzie lekarz po  opatrzeniu 


ran pozostawił chłopca w leczeniu do- 


mowem. 
Wezwane pogotowie elektryczne 
sprzątnęło grożący śmiercią drut. 


ODDZIAŁ LEGJONU PUŁAWSKIEGO w ŁODZI 

Dnia 7 b. m. w Łodzi z inicjatywy Zarządu 
Grodzkiego został zorganizowany Oddział O- 
kręgu Łódzkiego Związku Legionu Puławskiego 
(Legion Puławski, Brygada, Dywizja, Pułk Uti- 
nów Krechowieckich). Lokal Związku 
się przy ul, Andrzeja Nr. 9, m. 12, tel. 226-18 

Zarząd Związku zwraca. się z apelem do 
wszystkich kolegów  niezarejestrowanych do 
zgłaszania swych adresów, celem  rejestracii i 
zorganizowania się. Sekretariat czynny w 
czwartki od godz. 18 do 20-ej. 


[bla ate 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


på, e 27, front 
Si Andrzeja a ; 24 
EE ZEM ME EEEE ET RB A M SERW 


w bramie parter, m. 2 
poleca ostatnie nowości na sezon je- 
sienio-zimowy CENY PRZYSTĘPNE 


(zem w'budżecie jest. kontrdta 
Tem dla zdrowia bywa OLLA”: 


4 zk /% . + * " . 
ocz Ponieważ jutro jest dzień wolny od zajęć każ- j 
nTOwE | dy może pozwolić sobie na łaką KI do | Erelmide 0d4—7 sez 
świtu, 
1 DR. MED, LEKARZ - DENTYSTA 
Dr. W. BALICKA 


Nt. GUSTAW KOHNBY, W. BALICKA 


Przyimuie 8—12 i 3—6 po poł. P> 


potr REICHER.| 


Choroby skórne I weneryczue 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. |przyjmuje krbiety i dzieci od 1 do 3 


LEKARZ-DENTYSTA 


Nr, tel, 194-03, 


GDAŃSKA 3 


i od 7 do 8-ei. przyjmuje od 


Starszy 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH, IM O pc iowska Józef ABR 


WENERYCZNYCH 1 SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93, 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—1. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 w 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


Dr. Rundsziein s, 


Telefon 


POMORSKA 7; "27:54 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4=8-ej. 


M. mi. Niewiażski 


Specj. chor paczatch bg ry M. TAUBEN HAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Godziny, przyleć 4—8 pp. 


OWR 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9, 
w niedziele ! święta 9—12. 


Imi. H. LUBICZ i. 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
i moczopłciowych: 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-82 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W niedziele i święta od 9—11 rano. 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


któr TREPMANI. mi. 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(specl. chor. reumatyczne) 


ŁUCJA MAKOWER 


(Kobiety i dzieci) 

WÓLCZAŃSKA 117, 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w.jski w dobrym stanie, przystępnie do| 
w niedziele i święta od 8—l-ej. 


mieszka 


Telefon 1 


WIKTOR MILLER 


DR. 


Szumecher LECZNI 
AKUSZER- GINEKOLOG |CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNEJG Ł Ó 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


Od. 9—1, od 5—9 pp. . 
w niedziele i święta od 10—]1. 


Przyimują lekarze 


Analizy lekarskie, 


Al. Kopciowski 


Powrócił 
KILIŃSKIEGO 55, front I piętro. 


T. Rundsztajnow 


WNA 9, 


cjałnościach. — Gabinet dentystyczny: 


7, tel. 232-55, 
7—$8-ei wiecz. 


Felczer 
AMOWICZ 


obecnie 


MED. - 


CA OMEGA 


tel, 142-42 
„we wszystkich spe 


lampa kwarcowa. 


Dr. MED. PORADA 


— 


POWRÓCIŁA 
Telefon 149-39 MOTOCYKL z prz 


sprzedania. Lipowa 


DR. MED: 


J. Ferszfinkiel 
Zielona 8a 


(róg Al. Kościuszki) tel, 111-87 
powrócił 


Dr. 
med. 


3 ZŁOTE. 


niedz. 


yczepką amerykań-| ZAWADZKA 10, 


50, m. 17, Szykier. w niędziele i święta od 


DR. MED. 
M. GLAZER 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 185-49 


przyjmuje od 12—2 í od 7—8.30 wiecz, 


l. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
Przyjmuje panów. od 8—ll-ej t od 
6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30 
21-91. panie: od 10—11-ej i od 6—9 wiecz. 


"Dr. NITECKI 
POWRÓCIŁ 
SPEC, CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 


H. Klaczkowa 


ONE i CHOROBY 


PIOTRKOWSKA 89, 1. 213-66. 
A „ tel. 
zkstrzyki, Roentzen|przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


H. Ziomkowski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów 1 moczopłelowych 
6-g0 SIERPNIA 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje od 9—11, 2—4 ij od 8—9 w. 
i święta od 10—1 po poł. 


ST. BIBERGAL 


Choroby skórne i weneryczne 
Tel. 106-30) ROZWODY kościelne. Zmiany wyzna- 
Ordynuie od 9—1 i od 5—8 


Feliks Seidengart 


mieszka obecnie 
ZAMENHOFA 1 TEL. 139-26 
10—1 i 7. 


DR. MED. A 
Ignacy Margolis 


OKULISTA 
PIOTRKOWSKA 113, tel 165-17, 
POWRÓCIŁ. 

Godz. przyjęć 1—2 i 5—7. 


DR. MED. 


POWRÓCIŁ RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 - NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 gabinet fizykalnego leczenia 
Przyjmuje: 4,30 — 7 po poł. Choroby dzieci Przyjmuje od 8 do 9.30 rano PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, 
Gabinet Fizykalnej Terapii. POMORSKA 17. Tel. 127-84 i od 5—9 wiecz, POWRÓCIŁA, 
przyim. od 2— p, p. W _niedz. i święta od 9—12 w poł, Godz. przyjęć 10—1 i 3—7 
DOKTÓR Dr. MED. ————LL>n nn m | mL A 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŁŻADZIEWICZ 


Specialista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecż. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzednikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37, podwórze. 


+ 


PLACE sprzedaje w święta i codzien- 
nie Dwór Stoki. elektryczność, koś 
ciół, szkoła. Blisko i po zniżonych çe- 
nach dojazd 4 i 10, 14 
a z a 


nia. Informacje płatne, Kilińskiego 57, 
14 


9—1 m, 21, 4—6 p. p. 


mieści * 


Narutowicza 7, *! 233-09. 


— e 


Kiara Margolis 
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Haliszka grać będzie w Łodz 


w meczu przeciwko Łotwie.—Goście łotewscy przyjadą 
w godzinach popołudniowych : 


Łódź, 14 września. 


kretarjat PZPN-u skład reprezentacji Łotwy, któ- 
ra grać będzie w Łodzi przeciwko Polsce, Dru- 
żyna łotewska po przejściu kilkutygodniowego 
treningu zmontowana została z najlepszych pił- 
karzy łotewskich, Oprócz ii-tu zawodników, 
którzy przewidziani są na mecz z Polską przy- 
jechało również do Polski czterech rezerwowych 
oraz trzech przedstawicieli związku łotewskiego, 


Łotysze przyjechać mieli do Łodzi w dniu! 
dzisiejszym w godzinach porannych, jednakże 
plan ten został o tyle zmieniony, że ekspedycja 
łotewska zatrzymała się kilka godzin w Warsza- 
wie i przyjazd jej do Łodzi spodziewany jest do« 
piero w godzinach popołudniowych, y 

W składzie reprezentacji Polski notujemy 
jeszcze jedną zmianę. Ponieważ stan zdrowia 
pomocnika śląskiego Dytki poprawił się bardzo 
„i opuścił on w dniu wczorajszym szpital, przeto 
p. Kałuża zdecydował się wystawić go na mecz 
z Niemcami, a Haliszka przewidziany na miejsce 
Dytki grać będzie w Łodzi zamiast Przeżdziec- 
kiego II, 

W dniu wczorajszym przyjechał już do Ło- 
dzi pierwszy delegat PZPN-u, mjr. Świątek, 
który w godzinach wieczornych odbył konie- 
rencję z Zarządem ŁZOPN-u o stanie przygoto- 
wań do meczu. 

Przyjazd reprezentacyjnych piłkarzy polskich, 
drugiego delegata PZPN-u p. Przeworskiego, sę- 
dziego p, Frankensteina, linjowego p. Schneidra 
nastąpi w dniu dzisiejszym, 

"Przedsprzedaż biletów, zgodnie z naszemi 
przewidywaniami, posuwa się nadal w torda] 
wym tempie, Do dnia wczorajszego sprzedano 
już biletów za przeszło 9 tysięcy złotych i jest 
więcej niż prawdopodobne, że część kas nie bę- 
dzie w dniu zawodów wogóle otwarta, 


Bra - spe 


Na zawody jutrzejsze przyjeżdźa do Łodzi 
dość liczna grupa dziennikarzy z całej Polski, 

sa sż* 

Posiadacze kart wolnego wstępu na boisko 
Ł.K.S, zmuszeni będą zamienić je na bilet wol- 
nego wstępu przy kasie. ŁZOPN uprasza po- 
siadączy kart o wcześniejsze zgłaszanie się do 
kasy ze względu na spodziewany tłok, 

v sz 

Po zawodach odbędzie się bankiet w sali 
Malinowej przy udziale zawodników obu państw, 
przedstawicieli związków sportowych, miasta i 
t. d, Bankiet przewidziany jest na 70 osób, ` 


a_n c —>— hem 
——— 


Rotholc i Pilnik 


walczyć mają w Łodzi 
Łódź, 14 września. 

Zarząd ŁOZP. postanowił na swem 
ostatniem posiedzeniu zorganizować na 
wniosek dowódcy OK. 4 gen. Langnera 
zawody bokserskie pomiędzy mistrzow- 
skim zespołem Łodzi IKP. a reprezen- 
tacyjną drużyną miasta złożoną z najlep 
szych zawodników pozostałych klubów. 

Zawody te zostają zorganizowane na 
dochód przedszkola dla sierot w Rado- 
goszczu i odbędą się w przyszłą nie- 
dzielę, dnia 22 bm. 

Organizatorzy czynią starania, by 
skład reprezentacji Łodzi wzmocnić 
dwoma zawodnikami stołecznymi Rot- 
holcem i Pilnikiem. Pierwszy zmierzył- 
by się z Spodenkiewiczem, a drugi z 
Chmielewskim, 


W ten sposób zawody zyskałyby 
znacznie na atrakcyjności. Odpowiednie 
kroki celem pozyskania obu stołecznych 
zawodników na zawody łódzkie zostały 
już poczynione i sprawa znajduje się 
obecnie na jaknajlepszej drodze: 


Zycie towarzyskie w Makkabi 


Wzorem lat ubiegłych organizuje sekcja 
lekkoatletyczna i gier sportow. Makabi w każ- 
dą niedzielę herbatki taneczne dla członków i 
wprowadzonych gości. À 

Inauguracyjna herbatka taneczna w Mak- 
kabi odbędzie się dnia, 15 bm. Poczatek punk- 
tualnie o godz. 18-ei. 


Zwycięstwa Brauerów 
w turnieju Union Touringu 
Drugi dzień turnieju tenisowego o ty- 

tut „najjepszego” łodzianina, wykazał 
bardzo dobrą formę braci Brauer, z któ- 
rych pierwszy pokonał łatwo Piętkę, dru 


W czasie odgrywania hymnów państwowych, dzie się zresztą nikomu nudziło, gdyż będziemy gi zaś wygrał ze Smolewskim i Wegne- 
W dniu wczorajszym otrzymał wreszcie se- | publiczność nie będzie wpuszczana na boisko, | świadkami emocjonującego spótkamia hazemy |rem, Niespodzianką dnia było pokonanie 


Zaleca się przeto wszystkim, aby we własnym łódź — Zagrzeb. 
interesie wcześniej przybywali na mecz, Nie bę- 
GRODU , 


I 


Mili goście z Jugosławii 


powitani zostali serdecznie przez Łódź sportową: 


Hazenistki jugosłowiańskie na dworcu Łódź-Fabrycznz. 


Łódź, 14 września. | Savoy, Dzień wczorajszy spędziły one na 
Z pociągu warszawskiego wysypała | 
się na Dwarcu Fabrycznym wczoraj w;były w Teatrze Miejskim na przedstawie 


|| « 4 |południe, paczka roześmianych dziew-;niu komedji Fedora: „Mysz kościelna”. 
| = | cząte Były to reprezentantki słonecznej | Zarówno sama rzecz, jak też i gra arty- 


Króla przez Skusiewicza. 
Wyniki spotkań, rozegranych na kor- 


RO 2600000 |tach Union Touringu przedstawiają się 


następująco: 

K, Brauer—Smolewski 6:0, 6:1, Sku- 
siewicz—Król 7:5, 7:5, Stetka—Lewen- 
stein J. 3:6, 6:2, 6:3, Stera—Kopel 6:2, 
4:6, 6:4, Schroeder—Borkenstein 6:2, 6:2 
Wegner—Maurer 6:2, 11:9, K. Brauer— 
Wegner 6:4, 6:3. 

Na kortach WIMY odbyły się tylko 
spotkania: 

L. Brauer—Piętka 6:2, 6:2, Adamczyk 
Olszewski 6:1, 3:6, 6:3 (gra pocieszenia) 
i Golda—Langut, przyczem, spotkanie to 
zostało przerwane spowodu ciemności. 

Dziś, w dalszym ciągu turnieju gry, 
odbywać się będą jedynie na kortach 
Union-Touringu, Początek gier dzisiej- 
szych o godz. 3 popołudniu. Dla zwycięz 
ców turnieju, ofiarowały cenne nagrody 
następujące firmy: Frema (rakietę), Dom 
Sportowy K. Kister (1 para nart), Dunlop 
i Igor Keller. Spodziewane są dalsze na- 
środy. 


Kalendarzyk sportowy 


pod znakiem zagranicznych 
imprez 


W dniu dzisiejszym i jutrzejszym odbędą się 
w Łodzi następujące imprezy sportowe: 
i SOBOT 


cy sportowe, Na stadjonie Ł.K,S, przy 
Alei Unji o godz. 16-ej międzynarodowy miecz 
hazeny: Jugosławia — Łódź, poprzedzony o go- 
dzinie 14,30 przedmeczem szczypiorniaka 6 mii- 


zwiedzaniu miasta, a wieczorem, obecne | strzostwo klasy A: LK.P, — Makabi, 


Tenis, Na kortach Wimy i U.T.: turniej te 
nisowy o tytuł aa łodzianina, 
NIEDZIELA, 


Piłka nożna, Stadjon ŁKS-u przy AN, Unj 


Jugosławii, które przybyły do Łodzi dla! stów, podobały się jugosłowiankom bar-|o godz. 3,45 po poł, międzypaństwowy mecz %il- 


rozegrania dwuch spotkań w hazenie z| dzo. — Dzień dzisiejszy spędzą goście w 
reprezentacyjną drużyną Łodzi, i dalszym ciągu na zwiedzaniu miasta, 


karski: Polska — Łotwa, poprzedzony o godzi- 
nie 2.30 po poł, przedmeczem hażeny Łodź — 


a| Zagrzeb, W Kaliszu międzymiastowy mecz pił- 


Na dworcu witali miłych gości przed-; popołudniu, rozegrają pierwszy mecz na | karski, Łódź — Kalisz, 


stawiciele instytucyj sportowych i prasy, stadjonie ŁKS-u. 

z płk, Gabrysiem, kierownikiem okręgo- Zespół łódzki wystąpi w zapowiada- 

wego urzędu W. F.i dr. Grabowskim nym uprzednio składzie, gdyż wczoraj 

prezesem ŁOZGS. na czele. Z. ramienia przyjechały tym samym pociągiem co i 

zarządu miasta, przybył p. Folt, który |jugosłowianki, obie zawodniczki 

wręczył zawodniczkom bukiet kwiatów.| Kordowska i Połomska, co do udziału 
Dr. Grabowski powitał ekspedycjęi których w meczu, zachodziły poważne 


jugosłowiańską krótkiem przemówieniem |obawy spowodu ich nieobecności w Ło-; 


wskazując w niem na węzły braterskiej | dzi — 

przyjaźni, łączące oba narody. Na zakoń Spotkanie dzisiejsze rozpocznie się o 
czenie swego przemówienia, życzył dr.| godz, 16 i mieć będzie niezwykle bogate 
Grabowski jugosłowiankom miłego spę-|ramy reprezentacyjne. Na zawodach 
dzenia czasu i wywiezienia z Łodzi jak- 
najmilszych wrażeń, 


miasta inż. Głazek, który powitać ma za- 
Jugosłowianki zamieszkały w hotelu 


30 najlepszych pięściarzy 
na nieskoszarowanym obozie w I.K.P. 


Łódź, 14 września. |denkiewicz, Sikorski; 
+ Zarząd ŁOZB, dążąc do przeprowa- Waga piórkowa: Leszczyński, Wolfo- 
dzenia przez naszych czołowych zawod- |wicz, Bagrowski, Kowalewski, Michalak, 
ników jaknajracjonalniejszego treningu, | Wojciechowski. 
w nadchodzącym sezonie sportowym po Waga lekka: Wożźniakiewicz, Wdo- 
stanowił zorganizować nieskoszarowany ;wiński, Mikołajczyk, Mosman. 
obóz pod kierownictwem Tomasza Ko- Waga półśrednia: Durkowski. Boren- 
narzewskiego. Kursiści uczęszczać będą jstein, Frank, Ostrowski, Banasiak, Ta- 
na treningi, mające się odbywać w salilborek,  . 
IKP. dwa razy tygodniowo: w poniedział; Waga średnia: Chmielewski, Seidel, 
ki i piątki. Waga półciężka: Kłodas, Blibaum, 
Do obozu wyznaczeni zostali w po-; Jaskuła. 
szczególnych wagach następujący zawod | Waga ciężka: Krenc. 
nicy: ) Pozatem, do treningów dopuszczony 
Waga musza: Gluba, Bartniak, Popie-iteż zostanie startujący w barwach sto- 
laty. łecznej Makabi, Stahl, który jednak obec 
Waga kogucia: Gotfryd, Celmer, Spo- nie stałe zamieszkuje w Łodzi. 


Tłoczyński przegrywa z Pallada 


w pierwszym dniu meczu z Jngosławją 


Warszawa, 14 września, unikając wyraźnie chodzenia do siatki. 
W. pierwszem spotkaniu międzypań-| Pierwszego seta wygrał Tłoczyński 
stwowego meczu tenisowego pomiędzy. jedynie dzięki słabej grze przeciwnika, 
Jugosławią a Polską, Pallada pokonał! . drugiem spotkaniu Kukuljewic 
Tłoczyńskieśo w czterech setach: 2:6, wygrał pierwszego seta z Wittmanem 
6:3, 6:4, 6:3. Tłoczyński nie powrócił je- 6:3, przegrał jednak drugiego 3:6. Teraz 
szcze do swej dawnej formy, nie wytrzy-; gra przerwana została spowodu zapada- 
mał on przedewszystkiem długiej wymiaj jących ciemności i dokończona zostanie 
ny piłek. ) w dniu dzisiejszym. 
Obaj przeciwnicy grali z głębi kortu, 


wodniczki Jugosławii w imieniu miasta. | 9? 


Kolarstwo, Na szosie pod Krzywizm o go» 
dzinie 9-ej rano mistrzostwa województwa dla 
turystów na dystansie 30 klm, oraz dla młodzi: 
ków na dystansie 75 klm. 

Tenis, Na kortach U.T, przed poł. dokoń: 


łódzkie | czenie turnieju o tytuł najlepszego łolzisnina. 


organizowanego przez Union Touring, 


Legja i L.K.T. 
w finale mistrzestw tenisowych 


Do finału drużynowych mistrzostw 
Polski'w tenisie zakwalifikowały się osta 


obecny ma być między innymi prezydent | tecznie drużyny Legji i Lwowskiego Klu 


bu Tenisowego, gdyż katowicka Pogoń 
dała lwowianom punkty walcowerem, 
spowodu choroby Tarłowskiego i niemoż 


poa skompletowania pełnej drużyny. 


Perry ożenił się 


Newy Jork, 14 września, 
W Ameryce w miejscowości Harrison 
odbył się w piątek ślub pierwszej rakie- 
ty świata anglika Freda Perry ze znaną 
artystką filmową Heleną Vinson. 


Praga—Union 
Nieznaczne zwycięstwo piłkarzy 
czeskich 

Moskwa, 14 września 
Bawiąca obecnie w Rosji Sowieckiej 
reprezentacja piłkarska Pragi rozegrała 
w Kijowie, wobec 40.000 widzów, mecz 
z reprezentacją Ukrainy, odnosząc po 


Arni walce zwycięstwo w stosunku 
Sensacja dla sportowców 


zgierskich 


W niedzielę o godz. 3,30 popołudniu odbę= 
dą się jedyny raz na zaproszenie miejscowych 
sportsmenów wielkie mecze zapaśnicze z udzia- 
łem słynnego w świecie zapaśnika zgierskiezo 
Teodora Tornowa. olbrzymia ze Śląska Leona 
Grabowskiego, tegorocznego mistrza Europy i 
wicemistrza świata b. trenera łódzkiej Bar- 
Kochby Maksa Kraużera. słynnego murzyna 
z Abisynii Willi Thomsona, niemca Schikata 
i kknadyiczyka Nielsena. 

Zawody te, które 


organizuje. Centralny 


Związek Zapaśników Polskich odbędą się na 
specialnie zbudowanym ringu na boisku zgier- 
skiego klubu sportowego przy ul. Piłsudskiego 61 


zn 


Przez różowe szkiełka | 


Kac i Kotek, 


— Wie pan, panie Kac, znalazłem cudowny |e 


sposób na pozbycie się natrętnych wierzycieli,,, 

— Gadaj pan|, Co to za sposób?,,, 

— Kupić im nowe pantofle i wysmarować 
schody mydłem,,, 

*x 

Pewien prelegent, mówiąc na temat; „Humo: 
narodów”, rzekł między innemi; 

— Większość dowcipów nie nadaje się zupeł- 
nie do tłumaczenia na inny język, albowiem każ- 
dy naród posiada odrębny rodzaj humoru. Dla 
przykładu przytoczę typowy dowcip francuski, 
Otóż nauczyciel w szkole zwraca się do ucznia, 
którego ojciec ma mleczarnię, ile decylitrów mle 
ka mieści się w litrowej bańce, Na to uczeń 
odpowiada: — „Pięć decylitrów mleka i pięć wo- 
dy”... We Francji to jest dobry dowcip, a u nas 
jest. dobre mleko, , 

s 

Kac i Kotek siedzą w kawiarni, W, pewnej 
chwili Kac uderza pięścią w stół i powiada: 

— Psiakrew!,. Potrzebuję koniecznie 200 zło- 
tych!, , 

Kotek odetchnął z ulgą i odparł: 

— Dzięki Bogu.. Obawiałem się, że potrze- 
bujesz 5 złotych.. 

je 

Druga godzina w nocy, W knajpie siedzi! 
dwuch zalanych gości, 

— Powiedz mi.. — odzywa się pierwszy, — 
Któ..ra,, przypadkiem godzina?,,, 

— Je, jeszcze niema jedenastej, — odpo- 
wiada drugi, nie patrząc na zegarek, 

— Skad wiesz?,,. 

— Bo o jedenastej miałem być w do., domu, 
a jestem jeszcze tutaj, š 

og 

Marjusz buja jak najęty. Będąc w gronie 
swych kolegów, rzekł pewnego razu: 

— W mojem rodzinnem mieście mieszka pe- 
wien niewidoiny, który spaceruje po ulicach bez 
żadnej obawy. Prowadzi go tylko wytreso wany 
pies, 

— Pewnie niewidomy trzyma go na smyczy? 

— Właśnie, że nie!,. Pies chodzi bez smyczy, 
tylko w pysku niesie latarnię, , 

— Poco mu latarnia?,. Przecie niewidomy nie 
widzi? a 

~ — Ale w latarni zamiast świecy umieszczony 
jest kawałek sera szwajcarskiego! 
** l 
i 

W pewnym urzędzie pocztowym leży w ar- 
chiwum list z następulącym dopiskiem: 

— Adresat umarł przed dwoma łaty, wszel- 
kie starania, aby mu list doręczyć, nie odniosły 
skutku. 


|——— 


141X ŁESRTIY 
Na „rolkach* z Genewy do Brukseli ! 


1935 BERNISSE E EED 


N: 257 


KONGRES KOMPOZYTORÓW 
W VICHY. 


Aa 


Trzej sportowcy przedsięwzięli niezwykłą podróż: na „rolkach“ z Genewy przez | W Vichy» we Francji, odbywa się obec- 

Paryż do Brukseli. Oczywiście, impreza ta jest możliwa tylko dlatego, że par- 
stwa powyższe posiadają wyśmienite drogi. 

E został Ryszard Strauss (z prawej). Obok 


Sąd w Abisynji 


Posiedzenia sądu w Abisynii odbywają się często pod gołem niebem. Oto scenka 


rodzajowa z Addis-Abeba: 


sesja sądowa na ulicy. 


Nieście pomoc najbiedniejszym 


nie międzynarodowy kongres koipozy= 
torów. Prezydentem kongresu obrany 


niego stoi dyrektor opery w Vichy 
7 p. Chauvet. 


MAŁŻEŃSTWO 82-LETNIEGO 
LORDA. 


Lord angielski Monteagle of. Brandon-o- 

żenił się w wieku 82 lat ze swą 81-letnią 

bratową. Widzimy ich na zdjęciu, gdy 
opuszczają urząd stanu cywilnego. 


Codzienna nowelka „Expressu“. 


Omylłisa 


— No więc, Andrzeju? — zapytała 
Karolina, wybiegając na spotkanie męża 
do przedpokoju, 

— Otrzymałem, W poniedziałek roz- 
poczynam! 

— Jakże się cieszę! Jakże się strasz- 
nie cieszę! Opowiedz przędzej! Chodź do 
pokoju! ; 

— Tak, kochanie. Protekcja pana Di 
von pomogła. Ta lekcja, tak dobrze płat- 
na, pozwoli nam na zrównoważenie na- 
szego budżetu. 

— Nie będziemy więcej mieli kłopo- 
tów materjalnych! 

— Zasłużyłeś na to — zawołała Lud- 
wika — Masz przecież wielki talent, a 
musisz udzielać lekcji i nie możesz dalej 
się kształcić! 

Spojrzał na nią i uśmiechnął się smu- 
tnie. 

Był muzykiem z wielką przyszłością. 
Znawcy twierdzili, że posiada wielki ta- 
lent. Był pięknym mężczyzną. I ożenił 
się z biedną dziewczyną, bez majątku, 
bez stosunków towarzyskich. 

— Nowa lekcja bardzo mi odpowia- 
da! Są to dzieci jeszcze, Henryk i Yvetta, 
ale bardzo dobrze wychowane, zdolne i 
muzykalne. 

A matka ich zna się na muzyce, obda 


rę minut, akompanjując jej do śpiewu, 
A czy ona jest ładna, ta pani Li- 
miel? Młoda? 

+ Młoda. Czy ładna? Wiesz nie zwró 
ciłem na to uwagi. Zdaje się zresztą, że 
bardzo ładna. Pozatem swoje dzieci u- 
bóstwia. Od pięciu lat jest wdową... Ach 
jakie oni mają cudowne mieszkanie! Ol- 
brzymie przestrzene cudowne urządze- 
nia... Bardzo, bardzo jestem zadowolony 
z tej lekcji, Mam wrażenie, że zachowam 
ją na długi okres. Tak mi w każdym bądź 
razie dała do zrozumienia pani 'Liniel, że 
chciałaby, abym doprowadził naukę jej 
dzieci aż do wstąpienia do konserwator”. 
jum, Musimy godnie uczcić dzisiejszy 
dzień, zjemy kolację i pójdziemy gdzieś 
się zabawić. 

„Od tego czasu nowa lekcja stała się 
codziennym tematem ich rozmów. 

Powracał zawsze zachwycony i dłu- 
$o opowiadał, jak bardzo mu się tam po- 
doba jakie tam piękne mieszkanie, jaką 
elegancką kobietą jest pani Limiej, jak 
go tam doskonale traktują. 

Karolina słuchała tych opowiadań z 
początku z zadowoelniem ale po pewnym 
czasie poczęły ją denerwować. 

I pewnego dnia, gdy opowiadała jej 
jak zwykle o pani Limiel, z którą tego 


rzona jest pięknym głosem. Prosiła mnie, |dnia miał spólną lekcję zapytała go na- 
bym poświęcił jej od czasu do czasu pa- gle. 
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— Czy ona jest bardzo piękna? 

— Tak. Bardzo piękna. Ale dlaczego 
o to pytasz? 

Ja ją widziałem. Pewnego dnia 
specjalnie kręciłem się przed jej domem, 
by ją zobaczyć, 

— Ale poco? s 

Karofina opuściła głowę, 
drżały, 

Co ci jest Karolino? Chyba że jesteś 
zazdrosna, O kogo, Jak mogłaś pomyś- 
leć coś podobnego zawołał oburzony. 

— Andrzeju, ja wiem, że ty mnie bar 
dzo kochasz. Ale ja jestem doprawdy za 
zdrosna. Ja może się nie znam na tych 
rzeczach, ale ja doskonale znam twoje 
zalety. Jesteś utalentowanym muzykiem, 
a pozatem pięknym mężczyzną. Wiem, 
że kobietom bardzo się podobasz. Ja nie 
wiem, ale przeczucie, mówi mi, że ty jej 
się podobasz... 

Andrzej uśmiechnął się. 

Myśl żony wydała mu się fantastycz- 
na. Wiedział - dobrze, że dla tej damy 
był tylko nauczycielem. 

Uspokoił Karolinę bardzo szybko. 

Ale od tego dnia niemal przy każdej 
rc przypominała mu żona panią Li- 
miel. 

Drżała, gdy się spóźniał do domu, wpa 
trywała się w niego uważnie i łkała czę- 
sto.» 

Andrzej był podniecony. —_ 

Nie wiedział, jak ma uspokoić żonę, 

Czuł, że to jest nonsens, 


wargi jej 


ale coraz|nie kocha, Zbili 


> może Karolina doprawdy miała ra- 
cię 

Pewnego dnia nerwowo 
dzwonek. 

Karolina pobiegła otworzyć, 

Za progiem stał Andrzej, 
zmieszany. r 

.— O tej porze, Andrzeju, co się sta- 
ło, dlaczego jesteś taki blady? 

— Ty jesteś wszystkiemu 
Straciłem dobrą lekcję! 

— Ale co się stało do licha? 

— Powiedziałem ci, że mnie zbiło, a 
ty jesteś wszystkiemu winna. 

Wszedł do pokoju, rzucił kapelusz na > 
podłogę i upadł ciężko na fotel. 

Po chwili zaczął opowiadać: 

— To była straszna pomyłka! Twoje 
bezsensowne podejrzenia spowodowały, 
że zaczęłem się zastanawiać nad twemi 
słowami. Dziś na lekcji dzieci wyszły. 
Akompanjowałem jej do śpiewu i śdy na 
chyliła się zbytnio nade mną... pocałowa 
łem ją. Krzyknęła, przewróciła krzesło, 
poczęła wołać Robert! Robert. Ktoś 
wbiegł, do pokoju. 

Młody silny mężczyzna. Widziałem 
go już u niej. To jest jej przyjaciel, czy 
krewny. Obraził mnie, zbił i wyrzucił za 
drzwi. 

Karolina, to twoja wina. 
| Karolina spojrzała na męża, a po 
żhwili rzekła cicho. Ń 

— Tak, to była pomyłka. Ona ciebie 
cię... ale przynajmniej 


zadzwonił 


blady, 


winna! 


częściej zastanawiał się nad jej słowami, | wiem, że to była pomyłka... 
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